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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa e godz. $. popołudnin, 
dla prowineji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie, dla prowineji o 5 wieezorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową% 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6-— 
Za graniea kwartalnie złr. 7°50. 

W miejscu z dostawą do domu 
missięcznie 1 zł. 59 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


We Lwowie, — Czwartek dnia 19. listopada 1891. 
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Przeglad polityczny. 
Lwów d. 18. listopada. 


Poniżej zamieszczamy uwagi naszego kore- 
spondenta wiedeńskiego w sprawie Ostatniej p a- 
niki giełdowej we Wiedniu. Do cen- 
nych tych uwag i na poparcie ich sł'szności, 
przytoczyć nal-ży onegdajsze oświadczenie mini. 
stra Kalnokiego w delegacyi węgierskiej: „Wy- 
padałoby — mówił minister — sby stan hundlo- 
wy więcej skorzystał z interesów na Wschodzie. 
Zbyt mało też poddauych uustryackich i węgier- 
skich bierze udział w budowie kolei wschodnich, 
jakkolwiek i w tym kierunku koła interesowane 
powinnyby większą rozwinąć energię“. Sąd ten 
miuistra chyba nie jest stronniczym — a jeśli 
minister spraw zewnętrznych kładzie na- 
cisk na potrzebę większej sprężystości u przemy- 
słowców, to z pewnością nie ma on na myśli je- 
dynie handlu zagranicznego, ale także i wpływy 
polityczne, jakie zyskuje państwo przez na- 
wiązywanie ściślejszych stosunków z kupcami 
wschodnimi. Monarchia oparta na silnej armii, 
w zgodzie zupełnej ze swymi sprzymierzeńcami, 
jak pod politycznym względem zajmuje wybitne 
miejsce, tak też i w finansowym Świecie winna 
zająć stanowisko dominujące. Leży to w interesie 
jej wpływów na Wschodzie i w interesie ludów, 
wchodzących w jej skład, 


Brüsseler Correspondens podaje ciekawą 
wiadomość. Tylekrotnie omawiane obwarowy- 
wanie kraju, którego koszta rząd początko- 
wo na 24 milionów franków oznaczył, pochło- 
nęło jnż dotąd 71 milionów i jeszcze ukończo- 
nem nie zostało. Aby sprawdzić powody tago 
tak znacznego zwiększenia się kosztów, Izba zło- 
żyła komisyę. Minister wojny zapewniał w Izbie, 
"je gabinet nie został dostatecznie poinformowa- 
ny przez powagi wojskowe, i usiłował zwalić ca- 
łą winę na generała Brialmont, twórey obwaro- 
wania Mozeli. Brialmont jednak nie chciał przy- 
jąc roli ofiary; przyszło między nim a ministrem 
wojny do wymiany listów i wreszcie Brialmont 
zażądał, by komisja sama go przesłuchała. Było 
to nie na rękę rządzącym kołom i klerykałom; 
ponieważ jednak liberalna mniejszość komisji 
stanowczo zażądała szczegółowych wyjaśnień, Z0- 
stały pomienione listy przedłożone i postanowio- 
nø przesłuchanie Brialmonta. Na ostatniem po- 
siedzeniu komisji odczytano więc koresponden- 


"=*%ję między Brialmontem a ministrem wojny. 


Brialmont podnosił, że w każdorazowem miesię- 
eznem sprawozdaniu zawiadamia? ministra woj- 
ny o wydatkach na obwarowanie Mozeli i że mi- 
nisterstwo dokładnie było powiadomione o wszyst- 
kich wydatkach. Zarazem jaskrawo przedstawiał, 
ile ministerstwo ceniło sobie zdania powag woj- 
skowych. Minister wojny sam złożył komisyę, 
która miała zbadać prace około fortów Antwer- 
pii i sprawę rekrutacyi. Sprawdzono, że forty 
Antwerpii są niedostateczne i niezdolne do opo- 
ru; dla ich przebudowania potrzebaby sumy 54 
milionów franków. Rząd postanowił więc pozo- 
stawić wszystko po dawnemu, a minister wojny 
z zimną krwią oświadczył przed kilku miesiąca- 
mi, że twierdza Antwerpii nie potrzebuje żadnych 
adaptacyj. Po wysłuchaniu takich historyj, mniej- 
szość komisyi zażądała osobistego jawienia się 
przed nią generała Brialmonta, na co wreszcie 
klerykalna większość zgodzić się musiała. Zanim 
jednak to nastąpi, rządzące sfery wytężają swe 
siły, aby sprawę tę całą zatuszować ; wątpić je- 
dnak należy, czy im się to wobec powszechnego 
rozdrażnienia powiedzie. 


Niebezpieczeństwo przesilenia mini- 
steryalnego we Francji, zdaje się, chwilowo 
zostało usuniętem. 40 członków prawicy zebrało 
się w czwartek i postanowiło nie przyspieszać 
kryzys gabinetu, której tak bardzo — zdaniem 
opinii publicznej, pragnie grupa Clemenceau, 
Deputowani ci podporządkowują sprawy polityki 
handlowej interesom gospodarczym i nie uczynią 
niczego, coby odroczyć mogło debaty nad nową 
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Czarny Bóg. 
Powieść współczesna Z życia mibilistów 
przez autora „Pożary | zgliszcza”. 


(Ciąg dalszy). 
— Daj ci Boże wszystko dobre! — szepnął 
„ Świda. 

Za drzwiami rozległo się chrząkanie dozorcy, 
hasło zakończenia wizyty. 

W milczeniu uścisnęli się, 

— Do jutra! — rzekł oficer, ukrywając list 
na piersi. 

Zgrzyt rygli się rozległ, potem „szmer kro- 
ków, i wróciła znowu cisza grobu i niedoli. 

A tymczasem w celi Gregora pozostawiona 
lampka kopciała ścianę, mało chybotliwego blasku 
rzucając dokoła. 

Zachareńko, po wyjściu Sewera, zwinął się 
ma pryczy, wyczerpany wysiłkiem. 

Przed oczami, w myśli czerwono mu było 
od krwi, gorączka go ogarniała. 

Człowiek ten od czasu ostatniego mordu, żył 
tylko nadzieją śmierci. Nie miał siły żyć — bolał 
go ruch każdy, słowo, myśl. Pożądał kresu, zmę- 
czony, wyżyty, wypalony swą szaloną, nerwującą 
egzystencją. 

Dobiło go więzienie i śledztwo. Parę mie- 
sięcy samotności bez światła, natężenie wobec 
sądu, by nie i nikogo nie zdradzić, gorycz tych 
klątw ludowych. 


„Gazeta Naredowa“ wraz z „Wędrowcem'* kosztuje 


a 
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taryfa cłową i wprowadzenie jej w życie z dniem 
1. lutego 1892. To też postanowili na wypadek, 
gdyby radykali koniecznie zamiary swe przepro- 
wadzić usiłowali i interpelacya w sprawie ogólnej 
polityki ministerstwu nowe trudności zgotowali, 
głosować za porządkiem dziennym przez rząd 
postawionym. Przesilenie więc, jeżeli w ogóle ma 
przyjść do niego, nie mogłoby rozwinąć się przed 
sesyą styczniową, A w danym razie ski+rowałoby 
się ono głównie przeciw Freycinetowi, którego 
wystąpienie w obronie radykalnych protektorów 
Lafarguego już dawno kłuje oportunistów i umiar- 
kowanych monarchistów. Constans bowiem i Ri- 
bot, pierwszy na polu polityki wewnętrznej a 
drugi zagranicznej, zyskali sobie takie zasługi, 
że obalić ich niepodobna. 


Od dłuższego już czasu przychodzą głuche 
wieści z za oceanu, mówiące o strasznym ch a- 
osie, w jaki popadła Brazylia. Młoda ta 
rzeczpospolita od pierwszych dni swego istnienia 
stała się pastwą nierządu. Prezydent jej, F'onseca, 
mówił wprawdzie o wspaniałych zamiarach, obie- 
cywa? Brazylię postawić na czele postępu i my- 
śli wieku, ale tymczasem zauszniey jego gospo- 
darowali w kraju, dla siebie ciągnąc korzyści a 
teroryzując mieszkańców. Skutkiem tego zrodziło 
się w kraju niezadowolenie, obejmujące coraz 
szersze koła, a wreszcie wybuchło otwarte obu- 
rzenie, grożące już jawnie rządowi. Rząd chwycił 
się ostatecznego środka, udał się pod opiekę 
armii. Nad rzeczpospolitą brazylijską jakby w 
Prusach, zaciężył militaryzm. Stosunki w kraju 
stały się straszne; tłumione żelazną ręką obu- 
rzenie ludu, tliło się w sercach wszystkich, na- 
pełniając je nienawiścią do rządu, aż wreszcie 
ogniem wybuchło. W Rio de Janeiro przyszło do 
krwawego starcia między ludem a stróżami rządu. 
Kongres stanął po stronie ludn. Ale Fonseca 
ustąpić nie chce; rozwiązał kongres i przyrzekł 
niebawem zarządzić nowe wybory. Tymczasem 
jednak cały kraj przedstawia straszny obraz za- 
mieszania, w którem nikt ani życia, ani mienia 
pewnym być nie może. 

Rząd jednak stara się wobec świata zaprze- 
czyć wieściom o przerażającem położeniu naj- 
młodszej rzeczypospolitej i w urzędowych komu- 
nikatach do swoich przedstawicieli w Europie 
nazywa położenie Brazylii spokojnem i pewnem, 
a alarmujące pogłoski zupełnie nieprawdziwemi. 
W depeszy do swego posła w Wiedniu tak mówi: 
„Rozruchy w Rio Grande do Sul miały tylko 
lokalny charakter, a spowodowały je ważnie par- 
tyjne. Rząd narodowy wcale nie interweniował, 
ponieważ nie było mowy ani o obcej inwazyi ani 
o oderwaniu się tej prowincyi. Wobec tego nie 
uważał rząd za stosowne uciekać się do środków 
gwałtownych. W całym kraju wszyscy mieszkań- 
cy cieszą się zupełną wolnością. Wkrótce ogłosi 
rząd dzień nowych wyborów. We wszystkich pro- 
wincysch rzeczypospolitej panuje zupełny spokój". 


Po kongresie pokojowym. 


Lwów d. 18. listopada. 

Parturiunt montes — nascitur ridiculus 
mus! Oto napis. jaki położono na śp. rzymskim 
kongresie pokojowym. Ż niesmakiem, ze wstydem 
wracali do swoich rozmaitych ojczyzno jego ucze- 
stnicy, głęboko ostatecznie przekonani, że jeśli 
wogóle przysłowia zaledwo po połowie mają ra- 
cję za sobą, ma ją natomiast najzupełniejszą 
przysłowie: Sś vis pacem, para beilum. Od roz- 
biorów Polski hasło to jedyne utrzymuje się 
zwycięzko na polu polityeznem, tem bardziej, 
gdy górująca obecnie zasada narodowościowa, do 
skrajnych rożpasana kresów, powichrzyła do dna 
wszelkie stosuuki pomiędzy narodami, które roz- 
porządzają armatami — a powichrzyła dlatego, 
Że z koncertu państw wyrzucono przemocą i pod- 
stępem jedyne w Europie państwo, które wojnę 
zaczepną, zaborcza, wymazało było ze swego 
katechizmu politycznego — Polskę. 

Nie byłoby potrzeba trójprzymiarza środko- 


„rej łaknął, czując się kagankiem bez oleju, gwia- ; 
zdą spadłą, oślepionym ptakiem. 

Po wyroku odetchnął i zmartwiał do reszty. ; 
I nagle temu nieszczęsnemu rzucono łaskę — ży- 
cie,i ujrzał przed sobą szereg dni męki, lata cier- 
pień — lata istnienia. Zagotowało się w nim, 
zapienił wściekłością — wył i gryzł drzewo po- 
ręczy — potem padł, i w kabłąk zgarnięty, osta- 
tnim wysiłkiem zebrał zmysły. 

Śmierci chciał, ale tu i śmierci znaleść nie 
' można było — w tej celi. 

Z czołem opartem na drzewie, począł raz 
' pierwszy w Życiu mocy nad się większej wzywać 
i prosić : 

— Daj mi śmierć, ty Boże czarny — ty 
Boże złych i przeklętych , ty Boże krwi i ognia, 
,ty Boże zemsty i odwetu! Maksymow mówił, żeś 
ty jest potężny. Ktoś ty? Gdzie ty? Jam nigdy 
„nie prosił — nigdy pomocy nie wołał. Teraz 
"przyjdź! Daj mi śmierć! Słyszysz! Zdruzgocz 
ten czerep mój! Ja proszę ciebie | 

Zsunął się z pryczy i na wilgotnej ziemi 
przykląkł Malo DE) PY 

Wzrok jego, w którym obłęd był, wpił się 
į w płomyk lampki. Nie ludzkiego nie było w twa- 
| £27- Wykrzywiony konwulsyjnie szeptał dalej bez- 
ładnie : 
|. — Za tę wszystką krew, com wylał — cheę 
siebie zniszczyć. Gdzież ten Bóg biały — niech 
mnie karze; gdzie czarny — niech nagradza. Was 
, nie ma żadnego, a ja plwam na was! 

lung? w powietrze i pięścią czemuś niewi- 

dzialnemu pogroził: 
Szydzą ze mnie ci, których pomordowa- 
łem, patrzę 1 wykrzywiają się. Won — wy! 
l Zerwał się na nogi, charcząc. 


| Niedowiarek, widział przed sobą nicość, któ- | 
I 


— 
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wo-europejskiego, ani też „porozumienia francu- 
zko-rosyjskiego“, nie byłoby potrzeba rzucać ca- 
łą krew i mieuie obywateli molochowi military- 
zmu na ofiarę, gdyby między Europą zachodnią 
a wschodnią, między dziedzinami wolności a 
knuta stała Polska. Napoleon Wielki miał racyę, 
Europa stała się kozacką, pomimo swoich nie- 
zmierzonych postępów na obszarach materyi i 
ducha. Widmo kozaka na granicy straszy lub 
cieszy wszystkich, a rubel nurtuje po giełdach 
Europy, jak do niedawna po jek „gabinetach. 
Przeklęta Rosya! — Niech żyje Rosya! — oto 
dwa hasła, któremi zajmuje się, zachwyca, prze- 
raża Stary Świat! A czem stanęła ta Rosya, jeśli 
nie szmatami purpury Jagiellonów ?... 

Polska nie przemawiała na rzymskim kon- 
gresie pokoju — bo i jakżeż, nie posiadając 
członków parlamentu „polskiego“, mogła zabie- 
bierać głos wśród parlamentarzystów, reprezen- 
tujących narody, będące oraz państwami? A je- 
dnakowoż jedni spodziewali się, drudzy obawiali, 
że Polacy przybędą, choćby tylko posłowie „ga- 
lieyjscy* lub „poznańscy“ — i gdyby przybyli, 
nikt nie byłby się ważył zabronić im przema- 
wiania pod pretekstem, iż parlament polski nie 
istnieje. Ale cóż mieli oni do czynienia pośród 
ludzi „bez serc i bez ducha“? — chyba rzucać 
żagiew między poczciweów, którzy bawili się 
w parlament, nieposiadający prawa budżetu i 
poboru do wojska, i byliby się jak kuropatwy 
rozpierzchli na widok Polski, w której krzy- 
wdach jedni ciągle ręce maczają a drudzy szkar- 
łatem zdrady zapłonąć, wszyscy Zaś od młoto- 
wego bicia grzechów w sumieniu swojem za- 
drzećby musieli? 

Nie, nie przed trybunał i forum tych ludzi 
należy sądzenie sprawy polskiej... 

Dziwny to był kongres pokoju, który przy 
głównem głosowaniu z d. 7. b. m. rozbił się na 
dwie grupy wręcz wrogie ; po jednej stronie sta- 
nęli Niemcy, Austryscy, Madiary, Anglicy, Bel- 
cy, Holendrzy i kilku Włochów — po dru- 
giej Franeuzi, Hiszpanie, Portugalczycy, Rumu- 
ni, Grecy, Szwedzi, Norwedzy, Duńczycy i prze- 
ważna część Włochów. A nadto żaden z parla- 
mentów tych narodów i państw nie był tak 
reprezentowany, iżby wyrazem był jego większości, 
więc i siły. Taka też była robota. Zamiast zje- 
dnoczónia — rozbicie. ¿ 

I ohydą też było, że gospodarze kongresu 
wpuszczali na galerję dziennikarską kokoty, mi- 
mo protestu. dziennikarzy. » - . 

Rozkład wewnętrzny nigdzie tak nie nur- 
tuje obeenie, jak w Niemczech, pomimo że są 
pierwszą w świecie potęgą wojskową. To też 
dziwów dokazywali parlamentarzyści niemieccy 
na kongresie rzymskim; i nigdzie tak cicho te- 
raz o kongresie pokojowym jak w Niemczech. 
Wiceprezydent rajchstagu niemieckiego ściskał 
gorąco dłoń pana Douville-Maillefeu, który prze- 
mawiał w imieniu „obrabowanej* przez Niemców 
Francyi — i tylko się zapiera, jakoby ją ściskał 
zaraz po tej mowie, tylko tak sobie później. Luny 
znowu Niemiec był tym. który wniósł, aby ję- 
zykiem obrad był język — francuski. Trzeci 
Niemiec  przedrwiwał  „frazesy  patryotyczne, 
narodowe“ — a należy do tego stronnictwa, 
które z góry oświadczyło po wiadomym liście 
Bonghiego, że nie obeszle kongresu, jeśli sprawa 
alzacko-lotaryńska nie będzie wykluczoną z obrad 
kongresu, gdyż Alzacya i Lotaryngia „mocą tra- 
ktatu* należą do Niemiec. Ów głos trzeciego 
Niemca jest tem potworniejszy, gdy naród, na 
25 państw i państewek podzielony, jeżeli się chce 
utrzymać w Europie, powinien nawskróś pałać 
patrjotycznem uczuciem wszechnarodowem. I ten 
trzeci Niemiec, p. Barth należał niegdyś do stron- 
nictwa nacjonał-liberalnego. a więc tego, które 
już przed r. 1866 i 1870 wypisało było na czele 
-wego programu zjednoczenie Niemiec pod cesa- 
rzem * dynastyi Hohenzollernów. 

Nie ma parlamentu rosyjskiego, więc nie 
zjawił się na kongręsie żaden przedstawiciel ro- 
syjski, Ale czemu nie zaproszono członków sejmu 
finlandzkiego? Obawiano się gniewu caratu, i dla 
tej też zapewne obawy dopuszczono petycję rze- 


Nagle stanął i umilkł, zasłuchany w coś, | y 
) Oczy ku, Lanin, sekretarz z trzeciego wydziału, dobry zna- 
| lampie wzniósł i postąpił ku niej, chwiejąc się. | jomy i przyjaciel. 


zapatrzony. Na rysy spokój powracał. 


Twarz jego, chuda jak u szkieletu, coraz się sta- 
wała przytomniejszą. 

Podniósł ramię ku lampie. Ale stróż umie- 
ścił ją tak wysoko, że ramię nie dosięgało. Wię- 
zień sekundę myślał, szukając oczaui stołka. Da- 
remnie. Oprócz przykutej do ściany pryczy — nie 
nie było. 

Wtedy szaleniec podskoczył, chcąc lamp 
uchwyciś, i znowu nie dosięgnął, Więc pocz 
jak zwierz drapać się na ścianę. Palce wpijał 
w kamienie — krwawił je, opadał, rozpoczynał 
znowu. . 

Wreszcie uchwycił się jak szponami nieró- 
wności muru, dźwignął się nad ziemię, Wycią- 
gnat szyję, roztworzył szczęki, zębami uchwycił 
blaszankę i zmiażdżył ją wściekle. 

Tedy ze zdobvezą swoją zwalił się ua wznak 
— porwał ją w ręce. Płyn się polał po nim — 
i natychmiast buchnął płomieniem. Włosy jego 
ogarnęły się pierwsze, potem ogień pobiegł po 
twarzy, na szyję, NA ręce, i już łuną czerwoną 
objął odzież. ; 

Szaleniec począł się wić, dusić dymem — 
w celi ta postać potępieńca gorzała chwilę jasno 
-— potem blask przygasł, zaczęło się tlenie, wy- 
żeranie — swąd spalenizny — czerwone skierki, 
dym — i wreszcie uczyniła się znowu zupełna 
ciemność. 

Dym przedarł się na korytarz, dostał się 
wreszcie do nozdrzy szyldwacha. Żołnierz zanie- 
pokoi? się przypuszczeniem pożaru, zaalarmował 
dalsze posterunki. Wezwano spiesznie dozore 
z kluczami, dano znać do naczelnika. p 

Znowu po mrocznych przejściach zamigotały 
światła, rozległy się rozmowy. 


otwarte od godz. 9—1 w 


BIURA ADMINISTRACJI: 
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 


ołudnie i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe. 


komo bośniacką przeciw okupacji Bośnii i Her- 
cegowiny a za rozdzieleniem tych krajów między 
Serbię a Czarnogórę — petycyę, przez kilku Ser- 
bów podpisaną. 
„ Nie było reprezentacyi polskiej na kongre- 
sie rzymskim — ale tem więcej pisano o Polsce 
podczas obrad kongresu, a jeszcze więcej piszą 
po kongresie. I rzecz charakterystyczna, jedno 
z najpoważniejszych pism berlińskich, które nie 
mało napłakało się i nalamentowało z powodu, 
że Polak przeznaczony został na arcybiskupstwo 
gnieznieńsko-poznańskie, ten organ geheimratów 
pruskich, Post, pogląd swój na przebieg kongre- 
su rzymskiego — w jednym z numerów najśwież- 
szych — kończy wyznaniem: „Nie będąc ani 
krzty polonofilem, można tym razem powiedzieć 
w literalnem znaczeniu, że w akcyi kongresu 
Polska iście jaśniała swoją nieobecnością“. 

Jakie to męki zaprzania się musiał przebyć 
organ geheimratów pruskich, zanim wystąpił 
z takiem uznaniem ! 

I tak powoli, ale krok za krokiem zbliżamy 
się do naszego celu, odkąd przestaliśmy się ogla- 
dać na „przyjaciół* — i tylko na sobie, i na 
swojem, przekazanem od Boga prawie polegamy!... 


Z powodu paniki giełdowej. 


Wiedeń d. 17, listopada. 


(Stosunki w Europie. — Znaczenie nieudolności finansowej 
Wiednia dla nas. — Szeps i dwa Tagblatty. — Zawisłość 
giełdy wiedeńskiej. — Bruk zaufania i przedsiębiorczości). 


Cała Europa przedstawia pod względem 
ekonomicznym niewesoły obraz rozdarcia i nie- 
pewności. W Rosji głód i grożące ztąd nie- 
dobory setek milionów, w Hiszpanii kłopoty 
finansowe wskutek nieurodzaju dochodzące do 
zakwestyonowania wypłacalności banku państwo- 
wego, w Berlinie likwidacya za lata szalonej 
spekulacyi i występnego marnotrawstwa, strąca- 
jąca w otchłań jedną firmę po drugiej, znacząca 
się samobójstwami, bankructwem i powszechną 
zatem nieufnością, w Paryżu niebezpieczna 
ociężałość po zabrnięciu w interesą pożyczek ro- 
syjskich i hiszpańskich, we Włoszech stra 
szna walka o równowagę w budżecie, której 
końca nikt wśród konieczności ciągłych zbrojeń 
przewidzieć nie może, a we Wiedniu od lat 
dziesiątków wyczerpanie wszelkiej inieyatywy, 
trwożliwe nadsłuchiwanie lada pegłoski, wycze- 
kiwanie pomocy od spekulującej zagranicy i opu- 
szczenie ramion w chwili każdej oznaki słabości 
na targu pieniężnym, 

Panika na giełdzie wiedeńskiej ma i dla 
naszego kraju wielkie i symptomatyczne zuacze- 
nie. Nie ma u nas kapitałów do wielkich przed- 
siębiorstw. nie ma u nas nawet ludzi z wielkimi 
planami finansowemi, co jeszeze gorsza, niż brak 
kapitałów, a nieprzebrane bogactwa, które mo- 
głyby kraj podnieść społecznie i zrównać powoli 
z najwięcej oświeconemi krajami Europy, leżą 
po części nietknięte jeszcze w łonie naszych 
gór; nasze źródła mineralne zamiast dsiesiątkom 
tysięcy chorych przynosić ulgę, a krajowi stałą 
rentę, płyną nieużyte, a nasze potoki górskie 
wyrządzają tylko spustoszenia zamiast stać się 
tanim motorem fabryk. Jednem słowem brak 
nam koncentracji rozpraszanych i maraowanych 
sił, brak najprostszego użycia leżących odłogiem 
zasobów, brak kapitałów i ludzi ze zmysłem ka- 
pitalistycznym. Gdyby nas los związał z pań- 
stwem o takiej sile finansowej jak Anglia lub 
Francya, przykłaż musiałby na nas oddziałać 
zbawiennie, 

Dziś pierwszem i najbliższem źródłem ma- 
jącem nas zasilać kapitałami, ożywiać naszą 
przedsiębiorezość, dostarczać nam wzorów ruchli- 
wości i pracy ekonomicznej, jest Wiedeń, zkąd 
atoli dochodzą tylko objawy nieporadności. Nie 
o to chodzi, czy tam kogoś z naszych na party- 
kularzu nie oskubano przy tej sposobności, czy 
ktoś w pierwszym popłochu nie sprzedał swoich 
papierów, na których zaoszczędzenie składał 
się ciężkie lata pracy, nie o straty chwilowe 


Urzędnik miał znowu gości. Odwiedzał go 


Wstąpił po przechadzce z ładną dziewczyną, 
której fantazja przyszła zobaczyć więzienie. La- 
nin fantazjom jej nigdy się nie opierał. Wpadli 
do naczelnika, oboje trochę podchmieleni, śmie- 
jący, śpiewający. Dziewczyna swawoliła z nimi, 
rzucano sobie pieprzne rs i dwuznaczniki i 
bawiono się wybornie w kawalerskim lokalu, gdy 
stróż przerwał zabawę wieścią o dymie. 

— Psia służba ! burknął naczelnik wście- 
kły. Wy poco jesteśele, „kanalje! wpadł na do- 
zorcę. Czemu nie pilnujecie! Won — zaraz idę! 
Chodźmy razem! rzekł Lanint 

— A dobrze. Zobaczymy co się stało, i wró- 
cimy tutaj. Posłałem po zakąski i wino! 

| — »Wypij duszko jednym tchem!“ zanuciła 
dziewczyna, ocierając się o niego. 
yszli, śpiewając fałszywie umyślnie! 

Już zdala swąd spalenizny czuć się dawał. 
Mała gromadka ludzi w funtastycznem oświetle- 
niu pochodni dążyła bardzo spiesznie. 

— Panie — rzekł dozorca, to z numeru, 
gdzieśmy byli z oficerem. Ten zbój uczynił sobie 
coś złego. i 

— Ruszaj prędzej! fuknął naczelnik. 

„Dziewczyna śpiewać przestała. Rozglądała 
się ciekawie, oczy jej błyszczały dziko. 

Dotarli nareszcie do celi Zachareńki. 

Dozorca drzwi rozwarł. Kłąb gorącego dy- 
mu odrzucił ich na chwilę. Oslepieni byli, 
zduszeni. 

Dziewczyna poskoczyła pierwsza, za nią żoł- 
nierz z pochodnią. Dym, ujście sobie znalazłszy, 


— 
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chodzi, które mogły dotknąć niejednego z nas. 
Ale znaczącym symptomem jest, na jak kru- 
chych podstawach obraca się jeszcze zawsze spe- 
kulacya wiedeńska mimo krachów i smutnych 
z lat dawniejszych doświadczeń, jeśli pogłoska 
niesprawdzona o kilku słowach cesarza, mogła 
za sobą pociągnąć taki gwałtowny spadek wszy- 
stkich papierow. 

W Wiedniu panuje ogólne oburzenie na 
autorów pogłoski, a najgłośniej gniewają się ci, 
co grube pes snmy, albo inny jakiś mają 
interes w hałasowaniu post festum. Między wier- 
szami pisma tutejsze wskazują na „szczęśliwych 
spekulantów“, którzy już w czwartek wieczorem 
telegrafowali do Paryża alarmujące wiadomości 
i widocznie liczyli na wielką zniżkę kursów. 
Ci którzy tak tanim kosztem dorobili się milio- 
nów, kolą najwięcej w oczy zbitych współzawo- 
dników. Apparent rari nantes in gurgite vasto. 

Oskarzenia miotane przeciw Szepsowi, że 
on wyłącznie jest winnym paniki, nie zupełnie są 
słuszne. Znaną jest historya powstania tego pi- 
sma. Szeps był redaktorem Neues Wiener Tag- 
blattu — a poróżniwszy się z właścicielem, towa- 
rzystwem akcyjnem, założył własne pismo Wie- 
ner Taglatt. Neues Wiener Tagblatt związany 
jest we Wiedniu z wszystkiemi organami dawnej 
opozycyi, Szepsa zaś liberali niemieccy uważają 
za rządowca. Powiedziałem, że nie Szepsa samego 
winić i obwiniać, bo gdy pismo jego Wiener 
Tagblatt przyniósł wiadomość w sobotę po po- 
łudniu, w Paryżu ta sama pogłoska obiegała już 
w piątek wieczorem. Giełdzie zależeć na tem 
musi, aby fabrykantów depesz schwycić na go- 
rącym uczynku i nikczemnej takiej spekulacyi 
koniec położyć. 

Ale wszystkie środki takie trafiają tylko w 
uboczne manipulacye ; głównych przyczyn, nie- 
pewności targu, braku odwagi i chwiejności spe- 
kulacyi usunąć nie mogą. Austro-Węgry wcale 
nie mają potrzeby wiecznego oglądania się na 
zagraniczną przedsiębiorezość. Bilans handlowy 
monarchii jest w stopniu wysokim aktywny, bu- 
dżet państwowy w równowadze, podatki wpływają 
regularnie i kasy rządowe rozporządzają wielkiemi 
sumami, których minister węgierski niejednokro- 
tnie już używał na zasilenie targu. Wesle nie 
uzasadnionym w stosunkach państwa jest taki 
popłoch, który sprowadza zniżkę rent więcej niż 
trzyprocentową w ciągu godziny. 

W sytuacji coraz poważniejszej, jaką poli- 
tyczne aepiracye Rosyi i Francyi wytwarzają, 
potrzeba silniejszej samowiedzy kapitału wiedeń- 
skiego. Państwo wszystko dla wiedeńskiej spe- 
kulacji robiło i robi, powiększono miasto, znosi 
się linie ełowe, usuwa koszary wojskowe, buduje 
kolej elektryczna, regulnje Wiedenkę, przetwarza 
kanał Dunaju i wznosi port zimowy. Gdyby taki 
program postawiono w Paryżu, wszyscy kapita- 
liści z wielkiem zaufaniem skupowaliby papiery 
państwowe i krajowe. A w Wiedniu zawsze je- 
szcze spekulacya chwyta się egzotycznych walo- 
rów tureckich, serbskich i egipskich, Zawsze je- 
szcze kapitaliści do kas swych składają francu- 
skie i niemieckie renty a austrysckim papierom 
państwowym i akcyom pozwalają błąkać się po 
szerokim świecie. / 

Jedną s głównych przyceyn paniki była 
nagła smiśka renty węgierskiej na giełdsie pary- 
skiej! Temu z pewnością żadne pismo wiedeń- 
skie nie winno. Jeśli kapitał wiedeński nauczy 
się cenić krajowy przemysł i kredyt własnego 
państwa, to mniej będzie narażony na wyzysk 
błędnych rycerzy giełd europejskich. Jeśli gdzie- 
kolwiek w Europie grunt do finansowych obro- 
tów jest podminowany niezdrowem wysileniem 
się, to nie wynika z tego jeszcze, by giełda wie- 
deńska musiała ponosić straty za obcą lekko- 
myślność. Nigdzie tak mało nie grzeszono w 
latach ostatnieh, jak w Wiedniu. Spekulacya 
tutejsza zeszła do rzędu niesamodzielnej posłu- 
gaczki berlińskich i paryskich matadorów. Nie 
ma tu żadnych ngründerstw“, żadnych operacyi 
większych, nawet bułgarskie i serbskie interesa 
uskuteczniało się i uskutecznia z obcą pomocą. 
A dlatego właśnie targ pieniężny w Wisdniu 
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trza, poczęły biegać jak żywe — jak mrówki 
czerwone skierki ognia. 

Dziewczyna pochyliła się nad tem, milcząca, 
zakamieniała na strach i boleść, Ujrzała głowę 
straszną, osmaloną, wyżartą twarz, z której bie- 
lały wyszczerzone zęby, dalej członki wyprężone, 
na których spopielały szynel tlał, a z pod niego 
widniały szmaty popękanego ciała. 

— Ot, kanalja, zgorzał! zabrzmiał głos do- 
zorcy. Taka to wdzięczność za łaskę i za tę 
lampkę com mu zostawił! A zwierz dziki. 

— Doktora! — zawołał naczelnik, 

Lanin zajrzał i cofnął się, ohydą zdjęty. 

— Tfu! splunął. Sonia, chodźmy ztąd — 
nie strawię obiadu | 

„ A gdy dziewczyna nie wracała, 
mionami ruszając. 

— Ot, kobieca ciekawość! Mnie mgli. 

Sonia długą chwilę wpatrywała się w trupa. 
Oczy miała suche, usta zacięte, nozdrza rozdęte, 
Dyszała tylko ciężko, i rękami gasiła te mrówki 
czerwone, co biegały po zwłokach. 

— Sonia! — powtórzył niecierpliwie Lanin. 

Pochyliła się do samej twarzy Gregora. 

— Żegnaj, wodzu! — My pamiętamy! — 
szepnęła. A y 

Wzięła garšć tego popiołu i wstała. Wsu- 
nęła relikwię do chusteczki, gdzie miała już fa- 
szeczkę małą, ostatni dar, który mu przyniosła 
zapóźno i wyszła na korytarz. 

Już doktor nadchodził, rozpytując 0 wypa- 
dek. Obejrzał zwłoki, skonstatował Śmierć przez 
uduszenie i wyszedł spiesznie. 

Celę zamknięto znowu, gromadka ludzi wra- 
cała, rozmawiając swobodnie. 

Temu życie nie było słodkie! zaśmiał 


dodał ra- 


rzedniał — i oto ujrzeli na posadzce kupkę czar- się Lanin. 


ną, długą, po której zbudzone dostępem powie- 


(Dek. n.) 


zrósł się z tą myślą zawisłości bezwzględnej od 
Paryża i Berlina i ilekroć stosunki tam się po- 
gorską, on traci wszelką świadomość własnych 
sił. hm. 


Z obozów ruskich. 


Lwów d. 18. listopada. 

Obóz moskalofilski, którego organami To- 
warzystwo im. Kaczkowskiego, Russka Rada, Na- 
rodny Dom i Hałycka Ruś, pobity niespodzianie 
na głowę przy wyborach do Rady państwa, po- 
stradał spójnię wewnętrzną, nie utracił jednako- 
woł na zewnątrz siły cyfrowej, — obóz narodow- 
ców, którego organami Proświta, Besida ruska, 
Narodna Rada, i Diło, zwyciężył niespodzianie 
przy owych wyborach, ale wewnątrz się rozluzo- 
wuje i coraz bardziej traci oraz na sile cyfrowej. 

Twórcą rzeczywistym obozu marodowców i 
tych potęg, któremi on stanął, zwłaszcza zapału 
do swego rodzimego języka, była dawna mło- 
dzież ruska — akademicka i gimnazyalna. Jej to 
poświęceniem, groszem i potem wielkiego ubó- 
stwa materyalnego, a olbrzymiej miłości moral- 
nej, rozwinęła się literatura ruska, i język ruski 
wyrobił się do niespodziewanego stopnia jędrno- 
ści, cieniowania uczuć i myśli i ogłady, i jest 
już narzędziem sposobnem do wszystkiego tego, 
co w ogóle języki cywilizowane. i 

, Z czasem, kiedy wspomniana właśnie pra- 
ca już była w rdzennej części swojej spełnioną, 
wytworzyły się we Lwowie dwa akademickie to- 
wsrzystwa ruskie: Akademickie Bractwo naro- 
doweów i Akademieki Krużok moskalofilski — 
według obu wybitnych obozów, na jakie rozpa- 
dła się i rozpada dotąd Ruś galicyjska. Z cza- 
sem atoli zaszła ta zmiana, że Krużok pozostał 
przy dawnym obozie, Bractwo zaś przeszło do 
obozu radykałów, a więc do obozu, który aż do 
fanatyzmu kocha rodzimy język ruski jako język 
ludu i ogromnie się przyczyuił do jego wysokie- 
g rozwoju, ale zresztą nawskróś jest przeciwni- 
iem obozu narodowców, przez wspomniane na 
czele towarzystwa i przez Diło reprezentowa- 
nego. 

Prowodyry narodowców ujrzeli się tedy na- 
gle pozbawionymi wszelkiej przyszłości, bo mło- 
dzieży. Z jakich powodów — to przy innej wy- 
każemy sposobności; na teraz konstatujemy fakt, 
któremu i Dižo nie przeczy. A nietylko nie prze- 
czy, ale nadto donosi o usiłowaniach prowody- 
rów, aby fakt ten uchylić i Akademiekiemu Bra- 
ctwu ster nadać znowu narodowcowy. Prowodyry 
umyślili mianowicie wywrócić dotychczasowy, 
złożony z radykałów wydział Bractwa, i wytwo- 
rzyć w nim przewagą narodowców przy nowych 
wyborach do wydziału, które na 15, b. m. były 
naznaczone. W tym celu przyrzekła Proświta 
Bractwu dawać po 16 zł. miesięcznie na mie- 
szkanie (Diło powiada, że Proświta uczyniła to 
na prośbę wydziału Bractwa), 6 oraz rozpuszczo- 
no pogłoskę, że Bractwo utraci subwencję sejmo- 
wą, jeżeli nie wybierze złożonego z narodowców 
wydziału. 

Starsi narodowcy mieli istotnie dosyć po- 
wodów do troski. Bractwo zaczęło się — jak 
podnosi Diło — zalecać do Krużka, wydział 
Bractwa dał Proświcie rekuzę, gdy go zaprosiła 
do udziału w urządzeniu wieczorku na cześć 
Szewczenki, a nadto jeden z członków wydziału 
Bractwa umieścił w Narodsie, a więc w organie 
radykałów ruskich, siarczystą rozprawę o tym 
wieczorku; w ogóle zaś wydział Bractwa prze- 
zywa narodowców retrogradami (reakejonarju- 
szami). 


Do wyrzucenia radykalizmu z wydziału 
Bractwa, było trzeba prócz owych środków „mo- 
ralnych* użyć także siły fizycznej; i spodziewali 
się prowodyry narodowców, którzy zresztą mię- 
dzy członkami Bractwa znaczny jeszcze zastęp 
zwolenników posiadają, dopiąć tego przez przyby- 
łych świeżo na uniwersytet ukończonych gimna- 
zyalistów. Jakoż d. 11. bm. wydział Bractwa 
przyjął nowych dwudziestu kilku członków — 
atoli w trzy dni, 14, bm. zebrał się ponownie, i 
z przyjętych 11. bm. zatwierdził tylko 7, odrzu- 
ci} przyjęcie 8, a przyjęcie reszty 11 odłożył do 
posiedzenia, które się miało odbyć po walnem 
zgromadzeniu, naznaczonem na 15. bm. 

Wydział Bractwa usprawiedliwił ten swój 
uczynek tem, że posiedzenie jego z 11. bm. było 
niekompletne, a zatem i przyjęcie owe nowych 
członków było nieważne — w czem mu też Diło 
słuszność przyznaje. Faktycznie zaś radykalny 
wydział Bractwa spostrzegł się, że skutkiem przy- 
jęcia owych nowych członków, wybór nowego 
wydziału w dniu 15. bm. mógł wypaść w duchu 
narodowców a nie radykałów, i dla ocalenia się 
— dostrzegł nieważność posiedzenia swego z d. 
11. bm. i jego aktów. 

Na walnem zebraniu Akademickiego Bra- 
etwa z d. 15. bm. narodowcy żywo stanęli do 


Z WIEDNIA. 


(Fin de siècle, — Koniec czy początek. — Speojaliści w par- 
łamencie. — Mowcy od rzeczy. — Życie artystyczne). 

Fin de siecle!... Tak często, do banalności, 
powtarzają ten frazes, że już dziś trudno, wła 
ściwe jego określić znaczenie. 

Fin de siżcie!... Wiadomo, że powstało wa 
Francyi, lecz co oznacza ?... Teraźniejszość czy 
przyszłość ? równowagę czy ruch? zastój czy po- 
stęp ? Do czego się odnosi? Do literatury czy do 
sztuki? Do socjologii czy do polityki? do handlu 
czy do przemysłu? Czy to początek czy koniec ?... 

Na to ostatnie pytanie — sadzę, że jakoś 
łatwiej znajdę odpowiedź... Odpowiedź może tylko 
dla siebie, nie wiem bowiem, czy czytelnik uzna 
racyonalność i logiczność swojego wywodu i czy 
się nań zgodzicie... Sądzę zatem, że owe fin de 
siécle oznacza — początek. | i 

A dlaczego? Rzecz bardzo jasna. Nie mo- 
gęc sobie zdać sprawy z powyżej wymienionych 
pytań, zgodziłem się poprostu na to, że fin de 
siècle służy do określenia jakiegoś 086 lnego 
stanu — pod stanem tym wyobrażam sobie 
jakiś ogólny zamęt, jednem słowem — Chaos. 
A ponieważ, jak już pisma świętego wiadomo, 
„chaos był z początku*, przeto nie ulega kwe- 
styi, że fin de siècle oznacza — początek. 
jA , Buszacie Tamionami, kiwacie głową, uśmie- 
H ay me ironicznie... mętna logika powiadacie?... 
da Sowia | Zastrzegłem się z góry, że rozumuję 

5 wniosków moich nikomu nie narzu- 


. 
cam. Zreszta, na bałamutne zapytanie, bałamutna 


odpowiedź, na bałamutne poieeio 
określenie. pojęcie bałamutne 


Nie da się zaprzeczyć, że żyję 
przełomu — w chaotycznym okresie. Cały ra 
nizm społeczny zda się rozpadać na drobne eza- 
stoczki, z których każda drga ruchem nerwowym 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. listopada 1891. 


walki, a było ich wedle Diła 30. Mianowicie 
wnosili, ażeby przed daniem absolutorjum ustę- 
pującemu wydziałowi a wyborem nowego wy- 
działu załatwiono sprawę przyjęcia nowych człon- 
ków. Większość była atoli po stronie radykałów, 
i wniosek ten upadł. Radykały oświadczyli, że 
nie dopuszczą zamiaru starszych narodowców, aby 
Akademiekie Bractwo zamieniono w towarzystwo 
„narodowskie* i nie pójdą na stawiane przez 
nich ponęty ani też grożb się nie ulękną. 
Następnie uchwalono dać ustępującemu wy- 
działowi absolutorjam, poczem 25 ze starszych 
członków Bractwa opuściło salę wraz z tymi, 
którzy chcieli wstąpić do Bractwa. Wybrany zo- 
stał wydział z radykałów złożony, a jak Diło 
podnosi, na wiceprezesa tegoż wybrany został 
syn ks. kan. Baczyńskiego, rektora seminaryum. 
Członków, których wydział d. 14. bm. nie przy- 
jął, nie przyjęło także walne zebranie, a sprawę 
przyjęcia reszty pozostawiono nowemu wydziałowi. 
„Arcyciekawy jest jeden ustęp ze sprawo- 
zdania Diła, mianowicie wyznanie, iż „tego roku 
postępowanie radykalnego wydziału zraziło wielu 
członków Bractwa nie swemi przekone- 
niami, ale tylko kilkoma nietaktownemi kro- 
kami* — które jużeśmy powyżej wymienili. 
A więc na zasady radykalizmu godzą się wszyscy! 


KRONIKA. 
Lwów dnia 18. listopada 1891 r. 


Zapiski osobiste. Marszałek krajowy, ks. Eu- 
stachy Sanguszko, wyjechał w sobotę wieczór na 
kilka dni do majątku swego Gumnisk pod Tarno- 
wem. Z powrotem spodziewany jest dopiero koło 
niedzieli. 

Stopień doktora filozofii otrzymała na uniwersy- 
tecie w Zurychu pani Zofia z Poznańskich Daszyń- 
ska, rodem z Warszawy, znana se swych prac na 
polu ekonomii i statystyki. 

Starszy radca finansowy, naczelnik pow. dyre- 
i keyi skarbu w Kołomyi Maksymilian Ludwig prze- 
niesiony został w stan spoczynku i otrzymał order że- 
laznej korony 3 kl. 

Mianowania. Minister skarbu mianował kon- 
trolorów głównego urzędu podaskowego Kornela Za- 
roffe i Emanuela Simona, a także poborców podatko- 
wych Wiktora Rosenfelda, Rajmunda Sienieckiego, 
Antoniego Gałuszkę, Szczepana Długosza, Jana Me- 
dyńskiego i Jana Pleszowskiego głównymi poborcami 
podatkowymi. 


Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów powiatowych : Michała Kerekjartę 
z Borszczowa do Bochni, a Augusta Szczurowskiego 
z Podhajec do Jarosławia i przeznaczył nowomiano- 
wanych starostów : Juliusza Majewskiego, dla Kału- 
sza, a Karola Miihlnera, dla Borszczowa , poruczając 
równocześnie sekretarzowi namiestnictwa, Ferdynan- 
dowi Pawlikowskiemu, kierownictwo starostwa w 
Krośnie. 

Dyrekcja poczt i telegratów przeniosła oficysła 
pocztowego Lndwika Arciszewskiezo z Kołomyi do 
Sanoka. 

Slub. Dnia 17. listopada o godzinie 3 po po- 
łudniu odbył się w kaplicy św. Jana kościoła OO. 
Bernardynów we Lwowie ślub adwokata tutejszego 
p. dr. Stanisława Tabańczyńskiego z panną Jadwigą 
Sołtyńską, córką Augusta i Berty Sołtyńskich. 

Dnia 14 odbył się w kościele św. Maryi Ma- 
gdaleny ślub p. Wandy Światelnickiej, córki śp. ma- 
jora Karola Świstelnickiego i Herminy z Hirszbergów 
z p. dr. Tytusem Wasilewskim, lekarzem powiato- 
wym w Rohatynie, 

Dnia 28. bm. odbędzie się w Krakowie ślub 
pani Maryi Księżowiczowej z p. dr. Ferdynandem 
Weiglem, posłem do Rady państwa. 

Rocznica listopadowa. Program wieczorku, 
który odbędzie się w niedzielę 29. bm. w sali „So- 
koła“, podamy jutro. Tu notujemy tylko, że między 
innymi uprosił komitet do współudziałn znaną już 
Lwowianom z debiutu pannę Biernacką i artystę- 
śpiewaka p. Teodora Borkowskiego. — Po zaprosze- 
nia, o ile ich dotąd nie otrzymano, można zgłaszać 
się do Czytelni akademickiej (Rynek 36. IL. p.) co- 
dziennie od 11. do 1. rano i 6. do 8. popołudniu. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, d. 19 bm. o godzinie 6 wieczór w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między innemi 
sprawsini mniejszej wagi, wnioski w sprawie ulg po- 
datkowych dla budynków nowych, powstać mających 
w miejsce domów, które w celu asanacyi miasta bę- 
dą zburzone (uchwała IT). 

Fakultet medyczny we Lwowie. Wydział 
krajowy zobowiązał się ze względu na mający się 
utworzyć fakultet medyczny we Lwowie, wybudo- 
wać kosztem funduszu krajowego obok szpitala po- 


Koszta urządzenia tych klinik wyniosą około 350.000 
zł. a że skarb państwa przyrzekł przyczynić się do 
tych wydatków subweneyą 150.000 zł. — sejm więc 
będzie musiał uchwalić resztę 200.000 zł. potrzebnych 
na cel wyż wymieniony. 

Zmiana włuisności. Zastępca prokuratora 
państwa we Lwowie p. Juljusz Giżowski z żoną 
Marją, kupili dobra Szeszerowice w powiecie mości- 
skim za cenę 62.000 zł. Transakcję przeprowadziła 
kancelarya adw. dr. Krosińskiego. 

Jubileusz dr. Oskara Widmana. W dal- 
szym ciągu uroczystości jubileuszu dr. Oskara Wid- 
mana lekarze-koledzy urządzili na cześć jego bankiet, 
który się odbył wczoraj wieczorem w sali kasyna 
miejskiego. W bankiecie wzięło udział przeszło 60 
lekarzy tutejszych. Serję toastów rozpoczął prof. dr. 
Czyżewiez, który przemówił w imieniu kraj. ra- 
dy zdrowia i Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Dr. 
Ziembieki przemawiał w imieniu prymarjuszów 
szpitala tudzież młodzieży, którą dr. Widman wy- 
kształcił, wynurzając życzenie, byśmy takich ludzi 
jak najwięcej w naszem gronie posiadać mogli. Dr. 
Jendl przemawiał w imieniu młodszych lekarzy, 
którym Widman pozostanie zawsze gwiazdą przewo- 
dnią, jako najlepszy dyagnosta. 

Dr. Krzyżanowski, obecny asystent dr. 
Widmana w szpitalu, odczytał telegramy od prof. 
Teichmana z Krakowa, W. Jaroszyńskiego z Wie- 
dnia, prof. Chodounskyego z Pragi, J. Biesiadeckiego 
z Jasła, Gaseiy lekarskiej z Warszawy, Czesnaka 
ze Stanisławowa, dr. Broniewskiego z Sokala, Li- 
tyńskiego, eks-pacjenta, Steczkowskiego, pacjenta, 
Longchampsów, Pyscglądu leh., dr. Obtułowicza z 
Buczacza, hr. Stanisławów Tarnowskich z Śniatynki, 
dr. Kramarzyńskich z Dąbrowy, Przybysławskich s 
Potoka Złotego, K Z. Lewakowskich s Krosna, p. 
profesora Gluzińskiego w imieniu Tow. lekarskiego 
krakowskiego i dr. Żegoty Krówczyńskiego, który z 
powodu śmierci dziadka śp. żony nie mógł zjawić się 
na uroczystości. 

Dr. L. Głuziński, dziękował jubilatowi za 
łaskawe zaopiekowanie się t. zw. lekarzami  „luźny- 
mi*, tj. tymi, którzy do szpiiala nie należą, a jednak 
z niego korzystają, a którym jubilat z całą uprzej- 
mością udziela rad i informacyj na swoim oddziale. 
Dalej pił dr. Merunowiez, protomedyk, na łą- 
czność stosunków lekarzy rządowych z lekarzami au- 
tonomicznymi, Po toaście dr. Schramma, jubi- 
lat dr. Widman, wzruszony do łez temi objawami 
życzliwości i uznania, podziękował serdecznie za wy- 
powiedziane życzenia, poczem opowiedział  historję 
swego życia. Urodzony z mątki Polki, był synem 
Niemca, który jednak z czasem przerobił się w Pola- 
ka. Jest z rzędu dwunastym z rodzeństwa. Życie je- 
go nie było usłane różami, nieraz po cierniach przy- 
chodziło mu kroczyć. Pod koniec przemówienia zwró- 
cił się dr. Widman do dr. Piotrowskiego, od którego 
ojca doznał wiele życzliwości, jak niemniej do swo- 
ich obecnych asystentów dr. Krzyżanowskiego i dr. 
Wechslera i wychylił toast na cześć ich — i wszy- 
stkich swoich uczniów. -— Nzereg toastów zakończył 
dr. Wehr, pijąc na cześć małżonki jubilata. Uczta 
przeciągnęła się do późnej godziny. 

Niezwykły objaw. Gmina Głęboczek Wiel- 
ki pod Tarnopolem, uznając dotychczasową pensję 
swego nauczyciela za niewystarczającą na utrzymanie, 
sama dobrowolnie uchwaliła dopłacać mu z własnych 
funduszów 66 złr. rocznie, jako dodatek do płacy. 

O nadużycie władzy urzędowej. Wexoraj 
przed krakowskim trybunałem przysięgłych rozpoczę - 
ła się rozprawa przeciw 18 obwinionym o zhrodnię 
nadużycia władzy urzędowej i współwinę w tejże 
zbrodni. Proces ten toczył się zeszłego roku przed 
trybunałem przysięgłych w Rzeszowie i wtedy na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych obwinieni 
zostali uwolnieni, Prokurator wszakże zgłosił zażale- 
nie nieważności i na tej podstawie najwyższy trybu- 
nał sądowy i kasacyjny poleeił przeprowadzić pono- 
wną rozprawę w Krakowie. Rozprawa potrwa praw- 
dopodobnie 3 do 4 tygodni. 

Dobry połów. Niebezpiecznego złodzieja Sta- 
nisława Kissa, kelnera bez obowiązku, aresztowała 
onegdaj policja i odatawiła do tut. sądu karnego. 
Kiss był sprawcą ostatnich kradzieży, popełnianych 
za pomocą witrychów i dobranych kluczów, których 
podczas rewizyi znaleziono przy nim pęk cały. Przy- 
trzymano go na gorącym uczynku kradzieży na szko- 
dę p. P. zamieszkałej przy ul. Kościuszki 1. 16. 
Część skradzionych rzeczy znaleziono. 

Nieladzki czyn. Wczoraj przytrzymany zo- 
stał przez policję 10 letui chłopiec Maryan Poźnie- 
wicz, którego przyprowadził przed kilku dniami wójt 
z Dawidewa. P. naczelnik nie chcąc sobie zadać tru- 
da z bezdomnym sierotą, porzucił go we Lwowie, zo- 
stawiając mu kwotę 5 ct. na życie. 

Samobójstwo. Stanisław Streit, 25-letni, dye- 
taryusz przy prokuratoryi skarbu, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru onegdajszej nocy w pomie- 
szkaniu ojca pod l. 20 przy ul. Kopernika, Wedle 


wszechnego dwa pawilony na klinikę wewnętrzną i listu j pozostawionego przez S. powodem rozpaczy mis- 
chirurgiczną a nadto szpital rozszerzyć w ten spo- ła być jakaś sprawa miłosna. 

Zaślubiny na dworze (esarskim. Z powo- 
klinika chorób ocznych, oraz klinika chorób skórnych | du zaślubin areyksiężniczki Ludwiki Antoniny Maryi 
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sób, by pomieszczoną być mogła Klinika położnicza, 


i życiem. Każda goni i leci, nie wiedząc poco, | imieniu różnych interesów specyalnych, których 
którędy i dokąd... Uda się czasem silniejszej | są reprezentantami“ itd. Otóż to traktowanie 


cząstee skupić inne koło siebie, usiłując nowy 
stworzyć organizm, organizm z silnem życiem, 
kierunkiem i celem — wątłe to jednak i marne 
jak ich twórcy — wnet się rozpadają — i gina |... 

Na każdem polu pracy duchowej ludzkości, 
Pazatają lecz ginę tego rodzaju organizmy, 
ędźto bez śladu, bądźto zostawiając po sobie 
ślad ledwo dostrzegalny — znikomy. 

Wystarczy rozpatrzeć się w nauce, litera- 
turze, sztuce, polityce — ile tu niejasnych kie- 
runków, ile nieosiągniętych celów... Idealiści, 
pozytywiści, naturaliści, neorealiści, dekadenci, 
symboliści, mistycy, romantycy, realiści, plane- 
rzyści, impresioniści i Bóg wie jacy jeszcze. 
Wszyscy ci byli, są, lecz któż wie czy i jacy 
będą. 
£ A eóż dopiero w pelitycel... Któż jest w 
stanie zliczyć te wszystkie frakcje, hasła, życze- 
nia i prądy? Zdaje mi się, że na tym polu chaos 
panuje największy — to już istny fin de sècle! 

życie parlamentarne? Pozwólcie, że o 

tem obszerniej trochę pomówię. 

Marszczysz brwi kochany redaktorze, dra- 
li się w głowę, mrucząe „oj-oj polityka, to 
delikatna materya 1“ Bądź spokojny, wiem o tem, 
wiem co myślisz: mowa tronowa, program go- 
spodarczy, polityką w lewo 
wiem 1 pamiętam o 
mi o tem mówić, bo 
atomów, cząsteczek 


piesz 


i w prawo, wiem, 
„wszystkiem. Lecz pozwól 
jak widzisz, wpadłem w wir 
, ` organizmów błądzących, 
zamotałem Spraw na błądzić zacząłem bez 
celu i kierunku. Mamże zginąć podobnie jak one 
— cheę żyć, pozwól mi ży redaktorae! Przy- 
sięgam, że słowem nie dotknę polityki. 

Wracam do życia parlamentarnego, Wiem, 
że na porządku dziennym rozprawa budżetową. 
Czytałem, jak ją w niedzielnym numerze Gaseży 
trafnie charakteryzujecie: „Leniwo ciągnie się 
rozprawa budżetowa; posłowie przemawiają w 


„Specyalnych interesów“ przez „specyalnych re- 
prezentantów*. jest zupełnie nową metodą. Ona 
to sprawia, że „leniwo ciągną się rozprawy nad 
budżetem*, ona osłabia ogólne zajęcie, ona para- 
liżuje po prostu życie parlamentarne. 

Kto chee wyrobić sobie pojęcie o „uieskoń- 
czoności* — niechaj przyjdzie na posiedzenie 
parlamentu. Dawniej, kiedy na arenie politycznej 
na pierwszym planie stali mężowie jak — z na- 
szych — śp Hausner, Wolski — na czeli innych 
frakcyi: Lilienbacher, Liechtenstein, Grenter, 
Herbert, Carneri, Beer, Neuwirth — wtedy było 
inaczej, inaczej wyglądały rozpruwy budżetowe. 
Dziś... fin de sièele — początek — lecz ber 
końca... 

Dawniej podczas obrad nad budżetem Izba 
i galerye były pełne, dziś jedna i druga świeci 
pustkami. Dawniej wstał jeden z wspomnianych 
mowców oparł rękę o pult i wśród ogólnej ciszy 
mówił, od ucha, o wszystkiem i dla wszystkich, 
to też go wszyscy słuchali z zajęciem, 8 w mo- 
wie był cel i kierunek i barwa. md 

A dziś?.. Dziś mówią „specyaliści*. Sala 
pusta, ministra na lekarstwo nie ma, koło mowey 
ze cztery szklanki wody, stosy książek, broszur, 
foliantów (jeden z posłów młodoczeskich. przy 
okazyi pokazywał „piątkę*, dla dosadniejszej ar- 
gumentacyi).. kilku engere Gesimungs Genossen 
z kurtoazyi tworzy sztafaż, 1 dle podniesienia 
efektu, i żeby prezydyum nie usnęło, wołają, 
hört, hórt, sehr richtig, £0 ist esit.d. Z ust 
mowcy „spocyalisty potok (wody) szemrze i 
mruczy... i ginie w dali... Tę „wodę“ zapra- 
wiają tabaką, solą, tytoniem, czasem trup rabi- 
na, lub kilka trupów żydowskich w niej pły- 
ws, zależy to od tego „od czego“ mowca jest 
„Specyalistą*. I tak rozdrabnia się praca uste- 
wodawcza; zdawałoby się, że w erze „fin de 
siècle“ i ciało parlamentarne w drobne rozsypie 
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z księciem Fryderykiem Augustem Saskim panuje w 
Burgu wiedeńskim niezwykłe ożywienie. Cesarza nie- 
mieckiego reprezentować będzie książę pruski Fryde- 
ryk Leopold, który przyjedzie do Wiednia d. 21. bm. 
tj. w sobotę rano. Królestwo sascy i ksiażęta sascy 
Jerzy i Fryderyk, przybywają już dzisiaj, Ulice przez 
które przejeżdżać będą, będa illuminowane. Bogata 
wyprawa jaką dostaje arcyksiężniczka, składa się jak 
zawsze, z samych wyrobów austrjackich, 


t Ryszard hr. Clam Martinitz, zmarły w 
niedzielę należał do najwybitniejszych osobistości kon- 
serwatywnej szlachty czeskiej i odgrywał znaczniejszą 
w austrjackim parlamencie rolę. Ur. wr. 1832, mło- 
dzieńcem wstąpił do armii, a dosłużywszy się w r. 
1865 stopnia pułkownika wycofał się z czynnej służ- 
by i powrócił do zacisza domowego, Na pole polityki 
wystąpił dopiero w r. 1879, w którym to czasie wy- 
branym został po raz pierwszy posłem do parlamen- 
tu. Przyjął polityczny kierunek swego brata Henryka 
i wstąpił do czeskiego klubu. Tu wkrótce stał się 
najczynniejszym członkiem. Po powołaniu ks. Lobko- 
witza do Izby panów został Ryszard hr. Clam Mar- 
tinitz wybrany pierwszym wiceprezydentem Rady pań- 
stwa i na stanowisku tem wytrwał do r. 1888. Na- 
stępnego roku powołanym został do Izby panów i tu 
z równą jak dawniej energią występował zawsze w 
obronie swoich zasad, Zmarły był gorącym zwolenni- 
kiem ugody czesko-niemieckiej i na konferencyi ugo- 
dowej w styczniu br. brał najżywszy udział. Parla- 
ment austryacki traci w nim wybitnego i charaktery- 
stycznego członka, a stronnictwo jego wiernego i szcze- 
rze oddanego towarzysza, 

t Franciszek Sallma Deyma, zacny czło- 
wiek, kochany i ceniony przez wszystkich. z którymi 
miał styczność, dla swej dobroci, przechodzącej miary 
powszechności, rozstał wię w niedzielę z tym Światem 
we Wiedniu. Przez 82 lat, więc niespełna przes wiek 
cały patrzał na dole i niedole ludzi, odczuwając 
zmienność szczęścia za nich i zę siebie, Ładny ka- 
wał czasu... Kilkadziesiąt lat pracy, której myślą 
przewodnią było dobrze robić otaczającym go ludziom, 
to uczynków gmach cały, godny wdzięczności i ser- 
decznych słów wspomnienia nietylko najbliższych, lecz 
i tych wszystkich, co uczciwą pracą, choóby cichą i 
nieobfitą w plony, cenią niemniej jak pracę pomnika- 
mi sławnych dzieł się chlubiącą. Szczere więc słowa 
żalu z powodu zgonu człowieka, który żył ściśle we- 
dług słów: „Kochaj swego bliźniego, jak siebie sa- 
mego". Niech ziemią będzie mu lekką. 

Z bruku. Przed bramą domu przy ul. Słone- 
cznej l. 41. zwracało wczoraj rano uwagę niezwykłe 
zjawisko: pięciu artylerzystów z dobytemi nożami. 
Poszukiwano w tej kamienicy dezertera, o którym 
doniesiono, że się tam schronił, Poszukiwania jednak 
nie odniosły skutku. 

W szynku przy ul. Sykstukskiej |. 12. przyszło 
do krwawej bójki, z której jeden z walecznych wy- 
szedł z rozbitą głową. Sprawca zdołał ujść bezkarnie 
policjant bowiem zjawił się dopiero po upływie go- 
dziny. 

Krwawa scena rozegrała się wczoraj także na 
ul. Zamarstynowskiej, pomiędzy pewną „lwowską* 
przekupką a żydem, który nie mogąc odebrać od ko- 
biety, swej rzekomejf należytości ściągnął jej chustkę 
z głowy. Kobieta odpowiedziała na to — kamieniem 
ciśniętym w głowę energicznemu żydowi, wskutek 
czego jednak sprawa się zaogniła, żydowi bowiem 
przyszli s pomocą jego współwyznawcy. Policyanta 
naturalnie nie było, dopiero strażnicy miejscy przy- 
wrócili spokój. 

Policja tutejsza wydała w swoim czasie bardzo 
słnszne rozporządzenie, aby dorożkarze przy jeździe 
po ulicach miasta, a zwłaszcza na skrętach ulic, je- 
chali ostrożnie. R.ozperządzenie to. jak zwykle prze- 
strzegane początkowo z całą ścisłością, idzie dzisiaj 
w niepamięć. Wczoraj późnym wieczorem, byliśmy 
świadkami, jak dorożkarz 257, rozpędził konia na skrę- 
cie z placu bernardyńskiego w ulicę Batorego i — 
cudem zaiste — o mały włos nie przejechał kobietę, 
która pragnąc uciec przed dorożką, pośliznęła się 
na błocie i upadła. 

Za kradzież kilku par kiełbasek w poczekalni 
biura meldunkowego tut. połicyi na szkodę kelnera 
Jana Edera, aresztowano Marję Narańską, 

Nieznany sprawca, dostawszy się oknem na 
strych domu przy pl. Strzeleckim 1. 3, skradł kilka- 
dziesiąt sztuk bielizny, 

Dziś rano aresztowano Adama Dmytrowicza, 
znanego złodzieja, za kradzież 4 muter mosiężnych 
wart. 9 zł. 

Na szkodę pani Gizeli Sz. skradł dziś rano 
w rynku jakiś złodziej kieszonkowy 11 zł. 

Za kradzież bielizny wart. 15 zł. na szkodę 
nadporucznika Klemensa G. aresztowano służącą te- 
goż Elżbietę Hirszbfeld. 

Straż nocna na Zniesieniu przytrzymała zi 
niego Półtoraka, znanego złodzieja, za kradzież uprzę- 
ży końskiej z wozu gospodarza ze Srok, Ferdynanda 
Szprychylnege. d 

Towarzystwo św. Salomei urządza wleczór 
z tańcami dnia 25. bm. w salach kasyna miejskiego, 
W tym celu zawiązał się ściślejszy komitet, ną czale 
którego stanęła p Mochnącka prezydentowa, a w skłąd 
którego weszły panie: Domaszewska, Librewska, 


się cząsteczki, Z których każda idzie swoją dro- 
gą. Tego rodzaju specyalizowanie pracy parla- 
mentarnej byłoby może korzystnem w idealnym 
parlamencie, gdzie > Ml parlament jednoby two- 
rzył stronnictwo. naszych stosunkach, gdzie 
taka panuje polichromia polityczna, dokąd dopro- 
wadza takie „Specialistepinum*? Specyaliści po- 
winni siedzieć na fotelach ministeryslnych, tam 
jedna kieruje myśl, i od ministrów więc przede- 
wszystkiem powinno piję wymagać specyalności, 
Mieliżby w*Zyscy.. nie! konny soit qui mal y 
pense... || df 

W ubiegłym tygodniu, mieliśmy się jednak 
sposobność przekonać, że czasem i niespecyaliści 
mówią za to od rzeczy. Jeden mówił o sztuce 
a drugi wskazał szlaki, jakiemi iść mają nauka 
i badanie naukowe, żeby ludzkość doszła do 
szczęśliwoścj, Żeby sztuka spełniła szczytne 
swoje posłannictwo i prawdziwie uszlachetniająco 
działało — należy — zdaniem pierwszego mo- 
wcy — poubierać wszystkie Wenery i wszyst- 
rich Apollów. Ż galerji obrazów i z wystaw pu- 
blieznych zaś, należy usunąć — jak mówi — 
wszystkie „sprośności*. Czekałem tylko jaką cy- 
frę szanowny poseł każe Wstawić w budżet na 
ubrania dla wszystkich  Apollów i Wener. 
Drugi polecał ministrowi oświaty kreowanie na 
uniwersytetach katedr — dla hypnotyzmu — 
to grunt! Gdybym miał jaki taki wpływ, po- 
leciłbym ekscelencji, żeby go z miejsca miano- 
wał profesorem dla tej dyscypliny, gdyż dał do- 
wód niezwykłych w tym fachu zdoiności. Uzasa- 
dniająe swój wniosek w prawie 3 godzinnej mo- 
wie — wprawił cały parlament w sen, jużci hy- 
pnotyczny. Na szczęście wnioski tych panów, 
należą jeszcze do krainy marzeń, i pocieszyć się 
mogą chyba tem, że do haosu „kierunków“ do- 
dali dwa nowe. 


Życie artystyczne Wiednia natomiast 
rozwijać się jakoś poczyna, zdaje się, że 
umieszczenie niezliczonych skarbów sztuki w 


Mendelsburg, Mikulowa, Moszyńska, Piętakowa. Sy- 
roczyńska, Tilhowa, Wiczkowska i panowie: OCzeme- 
ryński Ignacy, Jarosz Marjan, Jasiński Franciszek, 
dr. Kamiński Edmund, Kamiński Stanisław, dr. Ko- 
pecki Henryk, Lewieki Jan, dr. Majewski, Nartow- 
ski Antoni, Waygart Jan, Zaklika Tomasz. Biletów 
familijnych po 6 zł. i wstępów po 2 zł. można do- 
stać u członków ściślejszego komitetu. 


Ogromne zbiegowisko wywołał dziś rano 
w rynku robotnik Tytus Robotyeki, chcąc przemocą 
wyrwać z rąk policjanta prowadzone przez niego ber 
nadzoru zostawione przez Stanisława Moskwę, wo- 
źnicę p. Frankowskiego, kenie. Dopiero przy pomocy 
2 innych policjantów udało się bohatera sprowadzić 
na inspekcyę policyjną. 

Kara śmierci na kobietę. Z Belgradu do- 
noszą : Sąd kasacyjny zatwierdził wyrok kary śmier- 
ci na hajduczkę Miłę. Śmierć nastąpi przez rozstrze- 
lanie. Pierwszy to wypadek w Serbji ukarania ko- 
bieły śmiercią. 

Wieczorek „Echa“. We czwartek dnia 19, 
listopada 1891 r. jako w 5 rocznicę założenia Towa- 
rzystwa odbędzie się na dochód Towarzystwa „Har- 
monii* w gali kasyna miejskiego wieczorek muzykal- 
ny w połączeniu z przedstawieniem amatorskiem 
z łaskawym współudziałem panny Jadwigi Cybulskiej, 
tudzież orkiestry „Harmonii*, Program : 1. Kurpiń- 
ski: Uwertura z opery „Krakowiacy i Górale”, ode- 
gra orkiestra „Harmonii*, 2. a) Moniuszko-Gall: 
Pieśń wieczerna, b) Kiicken: Śpiew Nomanów, od- 
śpiewa chór męski „Echa“. 3. Wagner: Arja z ope- 
ry „Tannhäuser“, odśpiewa p. Grabiński, 4. Chopin: 
Scherzo b-moll, odegra panna Jadwiga Cybulska. 5. 
a) Mattei: Nieprawdaż to? b) Mascagni: Siciliana 
z opery „Rycerstwo wiejskie“, odśpiewa p. Sack. 
6. Schumann: Marzenie, odegra kwartet smyczkowy 
„Harmonii*, 7. Flotow : Duet z opery „Marta“, od- 
śpiewają pp. Sack i Niżankowski, 8. a) Velt: Balla- 
da, b) Becker: Serenada, c) Moniuszko-Gall: Pieśń 
rycerska, odśpiewa chór męski „Echa“. 9. 'Maillart: 
Fantazja zgmotywów opery „Dzwonek Eremity*, ode- 
gra orkiestra „Harmonii*, 10. „Przejście Wenery* 
komedja w 1 akcie. Początek o godzinie 7*/, wieczo- 
rem. Ceny miejsce; Fotel 1 zł. 50 ot. — Krzesło 1 
zł. — Wstęp na salę 50 et. 


| Z Koła literacko-artystycznego. W pią- 
tek dnia 20 bm. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się odczyt p. Jana Styki artysty-malarza s dziedzi- 
ny sztuki. Wstęp wolny dla członków Koła z ro- 
dzinami. 

Zmarli. We Lwowie zmarli: Barbara z Do- 
browolskich Dworzak, wdowa po konduktorze, prze- 
żywszy lat 84; 

Róża e Włodów Sejowa, wdowa po śp. Józefie 
Beja, doktorze medycyny, ur. w 1811 r.; 

Agnieszka Burzyńska, wdowa pe urzędnika i 
właścicielka realności, ur. w r. 1805; 

Józef Żajchowski, emer. woźny sądowy przy 
Izbie adwokackiej, w 14 r. życia; 

Franciszka Rużiczka, żoną ślusarzę kolei Ka- 
rola Ludwika, w 52 r. życia i Zdzisio Domaradzki, 
w 3 wiośnie życia. 

We Lwowie zmarli: Henryka br. Hipperstha- 
lowa w 76 roku życia. Wincenty Kozłowski, uczeń 
5 klasy szkoły realnej w 15 r. życia. Kunegunda 
Lalior z domu Winnicka, obywatelka miasta Lwowa 
i właścicielka realności, zmarła w 66 roku życia, 
Emilia z Ledóchowskich Cieciszowska , przeżywszy 
lat 88. 

Karolina Starkowa, zmarła w Stanisławowie 
w 44 roku życia. 

W Bieronce w Jasielskiem umarł w 93 r. ży- 
cia Stanisław Tomaszewiez, żołnierz z 1831 r., urzę- 
dnik b. rzeczypospolitej krakowskiej. Ą 

W Wiedniu zmarł wczoraj nagle poseł do Rady 
państwa Hielle. i 


Stan powietrza. Cała doba była poohmurna, 
deszcz drobny padał chwilami. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometra srednkowany de posiomu mo- 
rza był dz á o 12 godsinie w południe 759 mm, 

Prognosa ma dobę d. 19. listopada (od północy 
da północy). Wiatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni, ce de siły słaby (2) rednia temperatura 
doby obniży się do -|-3*0. niebo będzie przewa- 
śnie zachnaurzone, ła względna wilgotność powietrza 
około 90'/e; Opad, deszczy — mglisto. 


dutre, dnia 19. listopada: ów. Elbiety. — 
św. Jerona. 


A dArnia. 


Testament. 


Wczoraj o zmroku, od nas daleko, urosła coicha 
mogiła nad zwłokami człowieka, który lat czterdzie- 
ści z okładem ofiarował na rzecz jednej sprawy, każdy 
dzień jej poświęcił, każdą myśl, jej tylko każde ude- 
rzenie szlachetnego serca |... 

Grala patria winna uszczknąć wszystkie swo- 
je kwiaty i rzucić je na grób Pawła Stalmasha, 


gmachu położonem w samem centrum miasta, 
rozbudziło zainteresowanie się szerszych warstw 
mieszkańców Wiednia. Do nowego gmachu 
ściągają się tłumy publiczności. Dotychczas zwie- 
dziło galerye i zbiory około 15.000 osób. Żauwa- 
żyć przytem należy, że zbiory i galerye zwiedzać 
wolno tylko 3 razy tygodniowo przez kilka go- 
dzin. Może i dla żyjących tu artystów nastąpią 
lepsze czasy. Mimo wielkości i olśniewających 
pozorów, Wiedeń dotychczas przynajmniej nie był 
„eine kunststadt* a żywot gros-artystów nie był 
na różach usłany. Z wyjątkiem kilku znakomi- 
tości, reszta nie miała nawet porządnej praco- 
wni. Domy wiedeńskie nie były na to urządzone. 
Obecnie i pod tym względem stosunki zdają 4 
zmieniać na lepsze. Znani tutejsi architekci Feii- 
ner i Helmer, wybudowali kilka domów z pra- 
wdziwym komfortem i urządzili w nich specyalne 
dla malarzy i rzeźbiarży przeznaczone pracownie. 
Miałem sposobność oglądnąć taki dom, w któ- 
rym jedną z 5ciu pracowni zajmuje rodak nasz 
laureat tutejszej akademii sztuk pięknych Hen- 
ryk Raichinrer, znany zresztą publiczności 
Iwowskiej z dwóch większych prac wystawio- 
nych we Lwowie: „Wskrzeszenie córki Jaira“, 
„Niewolnik“ i kilka mniejszych studjów. Na 
sztalugach widziałem kilka obrazów zaledwie 
podmalowanych, do których artysta zaczerpnął 
tematu, z życia wiejskiego w Galicyi, gdzie całe 
lato przepędził, zbierając materjały. Trudno na- 
turalnie jeszcze wydać o nich sąd, w kompozycji 
są bardzo wdzięczne. 

Mówiąc o życiu artystycznem należy wspo- 
mnieć o całej powodzi koncertów, odbytych i za- 
powiedzianych. Na szczególną i: z pośród 
icznych zasługują dwa: koncert Ondriczka i 
Kochańskiej, czyli jak opiewa afisz Marceli Sem- 
brich. O tych, że się oryginalnie wyrażę, „ucztach 
muzykalnych*, doniosę przy sposobności. (di) 


` 
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przedniego między rycerzami, który oderwaną przed 
pięcioma wiekami od pnia macierzystego ziemię szlą- 
ską wracał cudem na ojczyzny łono... . 
Ten oud, to Stelma pi bezmiorny, to jego 
nój krwawy, to jego męczeństwo. á l 
4 4 tył i KE To Polski głosił 2 18- 
pałem świętym i żarliwością apostołów pańskich Li- 
ehej i poziomej walki o byt uprawianej przez mar- 
nych bohaterów dnia dzisiejszego nie znał ten bojo- 
wnik; rozumiał tę jedyną: walkę o byt Polski, la- 


ckiego Bzlązka walkę o język i prawa narodowe, Ża- | p 


j innej potrzeby nie miał przenigdy! | 
= T Ak było od młodości zarania, od pierwszej 
modlitwy po polsku wyszeptanej... Nauczał, pisał, pi- 
mna rozszerzał, tworzył koła jednej idei waleczników 
coraz zwartsze m to wszystko przy czarnej trosce 0 
chleb, chleb dla rodziny powszedni. Zdało się p 
iż już upada, że skruszy się to wątłe, ludzkie J i 
przecież ciało... Nie! Z każdego pogromu wstawał sil- 
niejszy, płynął aD samym zawsze szlakiem przez naj- 

szą s miłości unoszony... ' > 
cw M wreszcie do drzwi skromnej izby pracowni- 
ka szląskiego zapukała śmierć ozystym nie groźna 
woale... Umyślił tedy Stalmach zrobić ostateczny ra- 
chunek. Liczył nie długo... spełnił obowiązek jaki 
nań Pan i kraj nałożył, mógł odchodzić przeto spo- 
kojny... i 
Po obrachunku musiał sporządzić testament, on 
który nio nie posiadał, co z bogactw doczesny"h jest... 
Wigo? Słuchajcie, słuchajcie w najgromadniejszej gro- 
madzie jak sobie począł on, syn bażanowieckiege 
chłopa... i l 
— Dobrze to rozważyłem... Co uczynić zamie- 

wiem jasno... Chcę umrzeć: katolikiem! 
<A = Z plomies któreby obojętnych paliły, 
literami sz kruszcu į granitów, któreby potomnych 
przetrwały — pragnąłbym uwiecznić ten Pawła Stal- 
macha testament. | 

Religja wasylowego wnuka a kata, to Polski 
wróg najsroższy |... Protestantyzm, to furtka łatwa do 
germanizmu wiodąca... Zakon stary murem chińskim 
dzieli wiernych swoich od narodu.. Cóż zatem ? cóż 
pozostaje, co? 

Uczynić jak on! | | LUS 

I słożył patryota wielki wyznanie wiary, przy- 
jęł Oleje boże, i usnął na katolickim cmentarzu snem 
najsasłużeńszym... i 

Dał Polsce za żywota i na chwilę jeszcze przed 
zgonem duszę całą — niechże u stóp Boga płonie 
ona przejasno tym ogniem, poza którym nie, y nie .. 

c. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś we środę 
po raz drugi „Koniec Sodomy“ sztuka w 5 aktach 
Budermanna w przekładzie J. Otrembowej. 

— Lwowianin p. Guszalewicz, znany z wy- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. listopada 1891, 


,dżetowej delegacji austryackiej, iż traktaty han- 
dlowe z Włochami, Szwajcaryą i Niemcami 
przedłożone zostaną parlumentom węgierskiemu i 
austryackiemu równocześnie w grudniu i w sty- 
czniu winne zostać uchwalone — nie należy wy- 
ciągać wniosku, iż sejmy nie zostaną zwołana 
na styczeń. Uczyniliśmy to zastrzeżenie w prze- 
konaniu. że rząd, który tyle nacisku kładzie przy 
każdej sposobności na znaczenie i rozwój auto- 
nomii, nie zechce znaczenia autonomii osłabiać 
rzez niezwoływanie sejmów. Dzisiejszy niestety 
telegram, który poniżej umieszczamy, zapowiada, 
że „rząd odstąpił od zamiarn zwołania sejmów 
krajowych na styczeń". Doniesienia tego i dziś 
Jeszcze nie uważamy jako rzecz zupełnie posta- 
nowioną. ale raczej jako wiadomość puszezoną 
celem wybadania opinii. Nie wątpimy, że wszy- 
stkie czynniki miarodawcze przeciw temu „od- 
stąpieniu rządu w zamiarze zwołania sejmów na 
styczeń”, jak najsilniej wystąpią. 


Rajehstag niemiecki rozpoczął sesję swoją 
obradami nad ustawą o sprawie pokonywania nie- 
wolnietwa. Z powodu wielkich żądań w budżecie 
Rzeszy, a zwłaszcza wobec projektowanej pożyczki 
150 milionów marek, domaga się cała prasa nie- 
miecka od Capriviego, ażeby jasno przedstawił 
sytuację zewnętrzną. 


Z Paryża donoszą: Artykuł Norda (wycho- 
dzącego w Brukseli półurzędowego organu ro- 
syjskiego), w którym powiedziano wzraźnie, że 
Rosya czyni przyjaźń swoją dla Francyi zawisłą 
od utrzymania obecnego gabinetu — wywołał 
w części prasy francuskiej uczucie podrażnionej 
goduości własnej. Dzienniki te konsiatują, że 
przyjaźń Rosyi jest „drogą“ Francyi, ale jej 
utrzymanie zależy od tego, ażeby oha państwa 
nie mięszały się sobie wzajem do spraw wewnę- 
j trznych. Niechaj Rosya bierze przykład z Fran- 
i cyi, która się nie wtrąca w wewnętrzne eprawy 
: rosyjskie, chociaż zasady rządu rosyjskiego by- 
najmniej nie są budujące. Organa zwłaszcza ra- 
dykalne siarczyście uderzają na Rosyę, radykały 
bowiem pragną obalić gabinet Freycineta. 


Delegacje wspólne. 
(Telegramy Gas. Nar.). 


Wiedeń 18. listopada. Komisja wojskowa 
delegacyi węgierskiej skończyła już generaluą de- 
batę nad budżetem wojskowym. 

Minister wojny w porozumieniu z węgier- 
skim prezesem ministrów, udzielił wyjaśnień co 
do sprawy kapitana Uzelacza i co do przeniesie- 
nia 79 pułku piechoty do Fiume, które motywo- 

|wał względami na ułatwienie szybkiej mobilira- 


P. Schupp wyraża życzenie, aby dochody Londyn d. 18. listopada. Wedle tele- 


z kolei Karola Ludwika były obracane na inwe- 
stycys na tejże kolei. 


Telegram „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 18. listopada. Jest już 
zadecydowanem, że Rada państwa zbierze 
się pierwszych dni stycznia dla obrad nad 
traktatami haudlowemi. Dlatego o ds tą pił 
rząd odzamiaruzwołania sejmów 
i tylko sejm dolno-austrjacki zbierze się d. 
9. grudnia dla uchwalenia kilku spraw, dv- 
tyczących Wielkiego Wiednia. Jeżeli Rada 
państwa wcześnie na wiosnę odroczona Zo- 
stanie, otrzymają sejmy sposobność do zała- 
twienia swoich spraw najpilniejszych. 

Wiedeń d. 18. listopada. Izba gieł- 
dowa wydała obwieszczenie, w którem do- 
nosi, że minister finansów przyjmując depu- 
tację giełdy, oświadczył, iż podziela obnrze- 
nie z powodu zajść na giełdzie w dniu 14. 
bm., zgadza się zupełnie z tem, aby izba 
giełdona w swoim zakresie działania zarzą- 
dziła surowe śledatwo i nie wątpi, że także 
sądowe śledztwo zostanie wdrożone. 

Wiedeń dnia 18. listopada. Wedłng 
dzienników tutejszych, odpowiedź hr. Taaffe= 
go na wczorajsze interpelacye została ułożo- 
na na radzie ministrów, która odbyła się 
podczas posiedzenia Izby. W tej radzie wzięli 
udział wszyscy ministrowie, z wyjątkiem hr. 
Welsersheimba, zajętego wówczas w Izbie, 
Odpowiedź hr. Taaftego nastąpiła około 4. po 
południu. Według regulaminu wolno nad od- 
powiedzią na interpełacye rozpocząć dyskusyę, 
nie wolno jednak stawiać żadnego wniosku. 
Skutkiem tego Izba nie powzięła Żadnego 
py AOI co do oświadczeń hr. Taaf- 
ego. 


Praga d. 18. listopada. Podczas wy- 


gramu Timesa z Konstantynopola, wysłannik 


į sułtański, który ma powitać cara w Liwadyi, 
otrzyma zarazem zlecenie, zaprosić cara do 
| Konstantynopola. 


Nowy Jork d. 18. listopada, Jak 
z Meksyku donoszą, prezydent republiki Gwa- 
temali wyprawił wojsko przeciw powstańcom, 
którzy się gromadzą na północy pod granicą 
meksykańską. Z republiki San Salvador sły- 
chać, że rząd dla braku pieniędzy nie może 
urzędnikom płacić peusyi. 


Wiedeń dnia 18. listopada godz. 1 min. 40 
po połudnniu. Akcje kredytose ——, Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 5560. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytonego 304-50, Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 143:50. Akcje Unionbanku 
20975. Akcje kolei Karola Ludwika 201-50. 
Akcje kolei Północnej 273'—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 7850. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) ——. Akcje kolei Pań- 
stwowej 266-—. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej 230-—. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 195*—. Losy komunalne wiedeńskie 
150-75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
146-—. Galie. oblig. indemn. 10450. Akoje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 201.50. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 180:75. Akcje Bankvereinu 101-50. 
Rosyjski rubel papierowy 111'—, 

4*/07/6 renta wspólna ——, 
austr. papierowa —*—-. 
——. Bonta 40 
węg. papierowa 


. 


Marki niem. 58-1 
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50/, renta 
4°% renta austr. złota 


a” Napoleondory 940. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 18. listopada. (Z [zby handlowej). 


J. Akcje za sztnkę. 
pł 
. 20050 


33050 
807 — 


żądają 
203 50 
283 50 
311-— 
216-—. 


Kolej gali. Karola Ludw 2300 sł. m. k. 
Kalej L=mów-Ozsern.-Jneska po 300 s. w . 
Ba: hipotecznege pe 300 200 sł w.a. . 
Banku kredyt. galio. gal. po zł. w. a. . . 


IL Listy zastawne za 100 sł. 


Jo węg. złota 101,—. 50/, renta | quand mdme; 


siępów Swych na estradach koncertowych w mieście , cyi. Na zażalenia, iż komisye egzaminacyjne dla 

naszem, występował obecnie w teatrze w Preszburgu jednorocznych ochotników, postępują sobie nieje- 

w operach Trubadur, Faust i Żydówka z ogromnem dnakowo, odparł minister, IŻ nie można jego czy- 

powodzeniem. Pressburger Zig. zamieszcza o wystę- NIĆ odpowisdziaslnym za objektywne pofmowanie 

pach p. Guszalewicza nader pochlebne wzmianki. regulaminu o egzaminach oficerskich przez po- 
szczególnych członków komisji. 

Co do wydanej przed kilku miesiącami bro- 


. 

Dział ekonomiezny. | armię austryacką, eświadczył minister, iż ani nie 

å (pisał, ani nie zamawiał tej broszury. Zresztą 
D. 14. b. m.) cyfry wstawione do budżetu wojskowego są nie- 
| proporeyonalnie mniejsze od cyfr zawartych w o- 
go, na którem wpisano do grona założycieli To- waj broszurze, Obowiązkiem ministra jest starać 
warzystwa dotychczasowych członków zwyczaj- się o doprowadzenie armii na możliwie najwyższy 
nych: hr. Wład. Koziebrodzkiego i hr. Andrz. stopień pogotowia wojennego, w każdym razie 
Potockiego, którzy złożyli do kasy Towarzystwa jednak tylko sytuacya finansowa państwa decy- 
o 100 zł. Prezes Towarzystwa podał kwotę i duje o tem, co można uzyskać w tym względzie. 
warunki pożyczki, pod jakimi Bank krajowy | Komisja przyjęła budżet wojskowy. 
mógłby takowej udzielić na przebudowę dworca 


— Towarzystwo tatrzańskie. b. | 
odbyło się posiedzenia Towarzystwa Tatrzańskie- 


szury, proponującej podwyższenie wydatków na. 


tatrzańskiego w Zakopanem. 

— Panika na giełdzie wani 
szalonego epadku kursów, powstałego n EN 
wiedeńskiej w dniu znanej paniki, podaje AIN a- 
belkę kursów z trzech dni, s mianowicie Z dnia 
poprzedzającego ów pamiętny dzień na giełdzie, 
z tegoż dnia i dnia późniejszego, w którym pu- 
bliczność ochłonęła już z trwogi, podstępnie prz: z 


łanej. 
spekulacyę wywołanej Kurs w dnin 


18/X1. 14/XI. 16/XL 
Renta majowa 9115 88:55 89:90 
Węgierska renta złota 1038:15 102— 102:— 
Kredyty 27350 268'50 269— 
Zakład kredyt. ziemski 38355— 83%— 3:8— 
Bank dla krajów koron. 188'75 180— 183:25 
Kolej północna 2765'— 2695— 2720— 
Koleje państwowe 27175 262:— 26925 
Alpiny ; 60—  54— 5650 
PÓłROSno- czeskie węgle 274— 280-— 265'— 
Fabryka broni 387— 378—  370:— 


Z porównania jednak dni 13. i 16. listo- 
pada widać, że giełda jeszcze niezupełnie otrzą- 


anęła się z wrażenia dnia 14. listopada i że: 


kursa tylko zwolna podnoszą się. Z małego pod- 
skoczenia kursów Ostatnich dni ni. można jesz- 
cze zbyt optymistycznych wniosków wyciągać; 
w obecnej. chwili największa przezorność jest ha- 
slem giełdy. 

W sprawie budowy Kolei żelaznej ze Sta- 
nisławowa do Marmarosz-Sziget nastąpiło już zu- 
pełne porozumienie między 0b0M8 rządami, i wkrótce 
będą wniesione do obu parlamentów odnośne przedło- 
żenia, Na wykonauie prac przedwStępnych, wstawiony 
zostanie do budżetn na rok 1892 kredyt w sumie 
500.000 zł. 


— Targ zbożowy. Lwów d. 18 listopada, Dziś 
notujemy za 100 kl; r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
11.— do 11.50, nowa —.—do—.—, Żyto gotowe 9,50 
do10.25, nowe—,— do —,—., owies obroczny 7.— do 
7.75, na term —,— do—,—, jęczmień nowy 6-50 do 
7.50, rzepak nowy 12.50 do 13.—, groch 6.50 do 
10.—, wyka 5.25 do 5.50, bobik 6.25 do 6-75, hre- 
oczka 9.— do 10.—, kukurudza 7.— do 7.50, cùmiel 
sa 56 kgl. 50. do 60.—, koniczyna czerwona 40.— 
do 50.—, koniczyna biała —.— do —. —, koniczyna 


szwedzką ____ do —.—, Spirytus za 10.000 It. pret. q 
leco Stacje kolei gotowy 20.— do 20.50, na termina 


— ——, 
Tendencya stała, dowozy Śre lnie, wskutek czego 
transakcy8 Nieznacze. 

Bank rolniczy wę Lwowie sprzedaje owies obro- 
czny w każdej ilości po najtańszych cenach tak w ma- 
gazynie swym obok dworca kolei Karola Ludwika 
jakoteż i w mieście (ul. Trzeciego Maja 1. 2, gdzie 
też bióra od 1 listopada bióra się znajdują). 

Przyjmuje zamówienia na kukurudzę na termi- 
na simowe, „A 

Bank rolniczy przyjmuje równie zamówienia 
na sztuczne nawozy, MASZYNY Folniczg j płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszych cenach, 


aea a zma. | 


— 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj już na tem miejscu podnieśliśmy, 
że z zapowiedzi hr. Kalnoky'ego w komisji bu- 


Dla zobrazowania 


Rada państwa. 


(Telegramy „Gazety Narodowej," ) 


Wiedeń d. 17. listopada. W dalszym cią- 
gu ZEG posiedzenia Izby posłów zabrał 
głos br. Stuer i użalał się, że żandarmerja za- 
miast swej właściwej służby pełni funkcję nad- 
(soru nad towarzystwami politycznemi. 
| Minister Welsersheimb odpowiedział, że 
'rząd stara się dostawy dla armii ujoĘsszechnić i 
wejść w bezpośrednie stosunki z Ļroducentami. 
Co do urlopowania żołnierzy podczas żniw, czyni 
się co można, ale ćwiczeń wojskowych nie mo- 
żna odłożyć, gdyż nie przygotowujemy się do 
kampanii zimowej, I 

Po przemówieniach kilku postow przyjęto 
tytuły omówione wraz z rezolucjami komisji. Na 
tem debatę przerwano i głos zabrał hr. Taaffe, 
by odpowiedzieć na interpelacje w Sprawie 
postępku  Tagblattwu i paniki giełdo- 
„wej. 


Taaffe rzekł: Na dzisiejszem posiedzeniu 
zapytywali mię p. Jaworski i tow., dr. Heisberf 
i tow, dr. Kaizl i tow., br. Morsey i tow., dr. 
Steinwender i tow, dr. Lueger i tow. w spra- 
wie, w której odpowiadam, co następuje: rząd 
podziela oburzenie członków Izby z powodu roz- 
szerzonych niedawno senzacyjnych wiadomości i 
manewrów giełdowych i potępia je stanowczo 
(brawa). Celem zbadania tych zajść wybrała 
wiedeńska Izba giełdowa osobny komitet. Ró- 
wież prokuratorja państwa prowadzi już śledztwo 
w tej sprawie. Rząd popierać będzie usilnie dą- 
źności do zupełnego wyświetlenia i ukarania 
wspomnianych zajść. Na zapytanie eo do Tag- 
blattu odświadczam, że pismo to nie jest t. zw. 
półurzędowem i nie pobiera żadnych wsparć z 
funduszu prasowego i pomiędzy niem a rządem 
nie ma takich stosunków, o jakie interpelanci 
zapytywali. 

Nad tą interpelacyą wywiązała się debata, 
w której zabierali głos: dr. Lueger, który pomi- 
mo zapewnienia Taaffego twierdził stanowczo, że 
Tagblatt jest organem półurzędowym ; dalej Bi- 
liński, który zaznaczył, że Kołu polskiemu prze- 
ewszystkiem zależy na wykryciu prawdy. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 
„_ Wiedeń d. 17. listopada. Komisja ekono- 
miczns [zby deputowanych przyjęła projekt u- 
stawy, dotyczący tymczasowego uregulowania 
stosunków handlowych z Turcyą, Bułgaryą, Hi- 


szpanią i Portugalią. 
Wiedeń d. 18. listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów przyszła pod 


debatę ustawa o upaństwowieniu kolei Karola 
Ludwika. 

P. Vaszaty oświadcza, że nie ma nie prze- 
ciw upaństwowieniu tej kolei, pyta jednak, dla- 
czego swego Czasu nie upaństwowiono kolei Pół- 
nocnej. 

| Minister handlu odpowiada, że rząd przy- 
stąpił do upaństwowienia kolei Karola Ludwika 
spełniając życzenie Rady państwa i sejmu gali- 
'eyjskiego. | ą 

| Następnie oświadcza minister, że taryfa 
strefowe zaprowadzoną zostanie na tej kolei dla 
osób z d. 1. stycznia 1892. 


się okazuje, król rumuński w długiej swojej 
rozmowie z kanclerzem Caprivim oświadczył, 
że dopóki zasiadać będzie na tronie, będzie 


Przyjechnii ta Lwowa 
dnia 18 listopada. 


¿ Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat 100-30 101— 
boru prezesa, wiceprezesa i innych fnakcjo-| » - . UT PNE A | 5 
narjuszów krajowej Rudy kalturnej zwyciężyli | Banka krajowego 41/,*/. los w ©1 latach . . 9840 9910 
młodoczesi. Kandydaci postawieni przez nich | Tewam. kred. gal. ziemnk. Bh "1. poz mz 
; : à PJ JB 2a a. 2 9%t— 9770 
otrzymali 60 do 64 głosów, kandydaci staro-| ' "EA U, los w LIL 95— 9570 
czescy 48 do 50 głosów. NEST. . ui wiele, 30 te 
Praga d. 18. listopada. Odbyło się nu 
j : l s zę y . Listy dłukne na 100 s. 
dziś konstytucyjne posiedzenie czeskiej sekcji GSL k 
5 ? W. - . kred. włość. w likw. (d. 8*/,) 8%, 5%— 53 — 
krajowej Rady kultury, Zagaił je prezydent | „ , „ (L B,) 21,9, 52— 55— 
książę Lobkowicz mową, w której zalecał Ogoneko polezo kredytowego Zakłada cą 
zgodę i wykazywał niepożyteczność walki na | les. w1b wk z. A db + 
polu ekonomicznem. Po mowie tej, uwieńczo- IV. Ob 100 2. 
nej oklaskami, oświadczyli delegaci młodo- Iudamnisaczjne keba zz © DR 4 104*— 10470 
czescy, że chcą w interesie swych mandata- | Galia. fundusm propinacyjnugo 4/, 91-80 9250 
ryuszy brać udział w obradach gospodarczych, | Buen, mada poplatgaeę #4 | 101 107o 
zastrzegają Się jednak, że ten ich współu- | Peżyczka krajewa s reku 1878 6%, w. a. . 10450 —— 
dział nie oznacza wcale, aby zrzekali się po- 2 b Cu pas Eeh 3150 a 
glątów swych na sprawę ugody. © | i -At p R: Ty 
Gdańsk d. 18. listopada. Rząd ro- ; EW. 
syjski tak surowo przeprowadza zakaz wywo- Ley siatą ACE a: bę E ba 
zu zboża, że odpływającym z Rygi obcym VI. Monety. 
okrętom nie pozwala nawet na własną po- | Dukat cesarski . . . . . ad... +. 560 570 
trzebę zaopatrywać się w chleb i kartofle. p zna ga GRE gi 446 
Berlin dnia 18. listopada. Jak Post Bubal rosyjski srobry . . | ; : . + « 116 136 
z Brukseli donosi, belgijsko-niemiecki traktat . Joo mant wana > - - +  - Ju IB 
handlowy nie jest jeszcze podpisany, ale 
chodzi już tylko o drobne różnice. — Jak | TREN ZZO 


też trzymał z trójprzymierzem. 


Berlin dnia 18. listopada. Podczas 
wczorajszych wyborów do reprezentacyi miej- 


skiej pozyskali socyalni demokraci trzy man- | 


daty. Oprócz tego odbędą się dwa wybory 
ściślejsze między kandydatami stronnictwa li- 
beralnego a socyalnymi demokratami. 

Hamburg å. 18. listopada. Hamb. 
Nuchrichten wskazują na kontrast, jaki co do 
pojmowania sytuacji europejskiej zachodzi 
między Kalnokim a gabinetem włoskim ian- 
gielskim. 

Paryż d. 18. listopada. Odjechali już 
delegaci francnzcy, którzy pospołu z angiel- 
skimi mają przeprowadzić rozgraniczenie po- 
, siadleści obn państw nad rzeką Nigrem. Oba 
brzegi góruego jej biegu wraz z jej Źródłami 
przypadną Fraucyi. 

Likwidator towarzystwa Panamskiego 
| przedstawił trybunałowi w swojej relacji, że 
|trzeba albo utworzyć nowe towarzystwo, albo 
zupełnie zlikwidować. Rząd powinien wywrzeć 
na gubernatora banku Credit foncier nacisk, 
aby dalej zajmował się tym interesem. 

Paryż dnia 18. listopada. Według 
Petit Parisien przybędzie chrewicz następca 
do Paryża. Wizyta będzie urzędową i ma się 
odbyć z całą uroczystością. 

Bukareszt d 18. listopada. Wsku- 
'tek wejścia Blaremberga do gabinetu, wielu 
konserwatystów odmawia rządowi swego po- 
parcia; położenie się rozloźniało, 


Rzym dnia 18. listopada, Dochody 
skarbowe w czasie od 1. lipca do 31. pa- 
ździernika przyniosły o 5 milionów franków 
więcej, niż w tymże czasie roku zeszłego. 
Także w listopadzie trwa zwyżka, mianowi- 
jcie w dochodach cłowych i kolejowych. 


Londyn d. 18. listopada, „Biuro Reu- 
tera“ donosi z Yokchamy: Poseł japoński w 
Pekinie przyłączył się do reklamacyi posłów 
państw europejskich w sprawie ochrony cu- 
dzoziemców w Chinach. Mylnem jest, co pe- 
wien dziennik londyński doniósł, że w razie 
konfliktu Chin z państwami  europejskiemi, 
flota japońska będzie pomagała chińskiej. 

Z Sbangai donoszą: W okolicy F'uczen 
zebrało się około 15.000 buatowników. Bunt 
ma być groźny i zdaje się być wymierzonym 
przeciw rządowi (chińskiemu), wszelako od- 
grażają się także cudzoziemcom. 


| Hotel Sswajcarski. 


Hotel Zorda. J. hr. Tarnowska z Śniatynki, 
:O. hr. Ponińska z Podola ros. Z. Kozłowski, H, 
Krause z Wiednia, A. Bandrowski z Jarmuliniec. E. 
Baneau z Bottendorf. 
| Hotel . I. Romer, L. Deller s Kra- 
kowa. M. Spitzer, W. Weber, M. Koronyi s Wiednia, 
S. Zaleski z Stanisławowa A, Juchmanko s Rudek. 
t „Nawrocki z Doliny. Ujej- 
ski z Sewyreńki. Ks, Kostecki z Jasła. Bauer z Sta- 
nisławowa, Balwiński z Stryja, 


BE O r au 
NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi $ Redakcji, która też żadnej 
odpowiedni (254% me mie zie biarse ne siebie.) 


Ball - Seidenstoffe von 60 kr. 
bis fi. 6-35 Ria 300 versch. Farben u. Dessins) 2 
— vers. roben- und stückweise porto- und zollfrei das =è 
Fabrik-Dópot ©. Henasbe o (k. u. k. Hofiief.) Zūrloh. 

Muster umgehend. Briefe kesten 10 kr. Porto. 3 


Dr. Jan Rosner 


b. asystent kliniki położn. ginekol. w Krakowie 
lekarz chorób kobiecych i akuszer 


mieszka obecuie przy ulicy Cłowej Nr. 8 
560 (dom prof. Czyżewicza). 


W żŻadnem gospodarstwie nie powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej 


żytnej 8-letniej wódki, 
którą nabyć można w handlu Karola Bałła- 
bana we Lwowie za 90 centów. 564 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Stanistaw Dekański 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista masseur. 
3-4, Ul. Czarneckiego 4 I. 


543 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 
Lwów 


zau J. Hennera „i... 18. 


fotograficzny 


Wyjaśnienie. 

Korespondent krakowski do Kurjera Wra- 
ssatoskiego (Nr. 309 z 8. b. m.) wyprowadza z 
mojego sprawozdania, złożonego przed wyborca- 
mi dnia 29. października b. r. w Wadowicach, 
z czynności w Radzie Nadzorczej Tow. Wzaj. 
ubezp. — zanadto daleko idące wnioski, które, 
gdyby nie zostały odparte, zdolneby były ponie- 
kąd zachwiać zaufanie do samej instytucyi. Fun- 
damentem każdej instytucyi finansowej jest wia- 
ra w nią i zaufanie, jakie kraj w niej pokłada. 
Osłabiać zaufanie do instytucyi jest podważaniem 
jej fandamentów. Chcąc w interpretacyach mo- 
Jego sprawozdania uchylić możliwe zboczenia i 
chcąc sprawozdanie moje sprowadzić do właści- 
wej miary i nadać mu kierunek, jaki, pisząc je, 
nadać mu zamierzałem — winien jestem uzu- 
pełnić takowe następującem wyjaśnieniem : 

Towarzystwo Wzaj. Ubezp. jest instytucyą 
do szpiku kości naszą, którą kraj ze siebie wy- 
łonił i z której możemy być dumni! — jest in- 
stytucyą nad wyraz zbawienną i nad wyraz 
wpływową. Wiadomą jest rzeczą, że w całej na- 
turze — wre walka! — wre między ludźmi — 
wre w instytucyach i w ciałach parlamentar- 
nych. Walka jest prawem natury, i walka jest— 
życiem. Nie byłoby walki, gdyby nie było po- 
działu walczących na obozy. W łonie Rady Nad- 
zorczej, ja przyłączyłem się do obozu, który 
stanął, wobec Dyrekeyi, na stanowisku opozycji 
i krytyki. Obóz przeciwny był wyrozumiałym i 
pobłażliwym. Nam zarzucono: że jesteśmy czyn- 
nikiem ujemnym i rozkładowym; że burzymy, 
ale nie nie stawiamy; że tworzymy opozycyą 
że ukrytym naszym celem jest 
przeniesienie siedziby Towarzystwa do Lwowa! 
ete. ete. Te zarzuty zmusiły mnie do otwarcia 
przyłbicy i do wystąpienia w obronie zasad, 
które wyznaję i w obronie kierunku, który obra- 
łem. Każda instytucya, choćby najpotężniejsza, 
jest prowadzoną przez ludzi — a ludzie, choćby 
na najwyższym piedestale stojący, są zawsze 
ludźmi i nie są nieomylni. 

Wytknąłem usterki dyrekcyi, ale oświad- 
czam, Że takowe nie są niebezpieczne, bo 
władza kontrolna Rady nadzorczej, Rady, po- 
wstałej z wyborów w całym kraju — stoi na 
straży i strzeże wykolejenia, a w łonie Rady 
nadzorczej wyrazem tego kierunku, jest grupa 
opozycyi i krytyki, Chciałem wykazać, że opo- 
zycya i krytyka mają racyę bytu zawsze i wszę- 
dzie, s tem samem i w łonie Rady nadzorczej. 
Tyle chciałem wykszać, ale ani krok więcej. 
Prędzejbym się dał w kawałki porąbać, zanim- 
bym przyłożył Świętokradzką ręką iskierkę do 
instytucyi narodowej i pomnikowej! Instytucya 
nasza rozwija się normalnie i prawidłowo! — 
Usterki, jakie wytknąłem, są w porównaniu do 
rozmiarów  instytucyi bagatelne! Dyrekega 
w zasadniczem działaniu zasługuje na 
pełne zaufanie Rady nadzorczej i na pełne zau- 


_ |fanie kraju! 


Tomiee d. 16. listopada 1891. 
Aleksander Gostkowski 
członek Rady nadz. Tow. wzaj. ubezp. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Bronisław Skałkowski 


były asystent | operator 
kllniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu 


ordynuje od 8 do 5, dla ubogich od 8 do 9 
544 Lwów, Piekarska 1. 4. 


, Esencya £ drzewa Santalowego najdeli- 
katniejszej woni, niesiona w darze boginiom in- 
dyjskim, zastąpiła w medycynie, na szczęście 
młodzieży, miejsce dawniej używanego balsamu 
kopaiwy. Zażywana w stanie czystym w małych 
kapsułkach okrągłych, przyrządzonych przez p. 
Midy, leczy w przeciagn czterdziestu ośmiu go- 
dzin przypadłości, których leczenie wymagało 
dawniej kilku tygodni. Kapsułki z esencji drzewa 
Santalowego używane są przez lekarzy z takim 
pomyślnym skutkiem w leczeniu bolów nefrety- 
cznych i katarów pęcherza. 454 5 


aaaea 


Pociągi kolejowe. 
(Wedłag zegara lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.) 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: o godz. 403 po południu pospieszny 
7:15 wieczór, 9:28 wieczór i 850 rano osobowy. 

Z Podwołoczysk i Brodów: (na główny dworzec) 
o godz. 2720 po południu pospieszny, 7:30 wieczór i 3'16 
rano osobowy; (na Podzamcze) 2:08 po południu pospieszny, 
7:30 wieczór i 8:38 rano osobowy. 

Szlakiem od Stryja: 9:07 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego i Stryja, — 3-46 po południu pociąg osobowy ze 
Buchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
1148 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Hnsiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, fawo 
cznego i Stryja. 3 

Szlakiem od Czerniowiec: 653 rano pociąg osob. 
ze Buczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1'58 po poła- 
dniu z Bukri Jass, Czerniowiec, Stanislawowa i Hu- 
siatyna. — T59 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i Huaiatyna. — 11:58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna, 

Szlakiem od Bełzca: 826 rano pociag mięszany 
z Rawy ruskiej. — 4'22 po południu pociąg mięszaay z 8o- 
kala i Bełzca. 


Odehodzą ze Lwowaj: 


Do Krakowa: o godz. 228 po południ i 
9-30 wieczór, 4'15 rano i 7:20 rano Osoba Pl OE 
De Podwołoczysk i Brodów: (z łównego dworca 
e A Poraa, o menny, 1005 wieczór 1 860 
rano o J Ha amcza) 4 i s 
1105 wieczór i 1015 rano płd połlidolw poza 

W kierunku do Stryja: 6-26 rano pociąg osobow 
do Btryja Chyrowa, Nowego (R Ławocznęgo, Śankacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna, — 10-50 przed po- 
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Suchy i Sta- 
nisławowa. — 8-24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, Ła- 
wocznego, Munkaeza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, Stani- 
Stawowa i Husiatyna. 

W kierunku do Czerniowiec: 5:24 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi. — 9-16 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Husiatyna. — 430 po poładniu pociąg osobowy do Stani- 
Bławowa, Czerniowiec, Jass i Bukaresztu. — 10-34 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiec, Buczawy i 
Husiatyna. 


rano pocięg 
rano poci 
Jase, Bukaromzte, 


W kierunku do Bełzca : 4'25 rano pociąg mięszan: 
Bełzca i Bokala. — 6'16 po południ Ą ięszany 
ABA dedikiej. po południu pociąg mięszany 


lakatów rozkładu jazdy na azlakach kolei państwo- 
wych w Galicji nabyć można na każdej utacji po ocenie 
ię: a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ot. sa 
sztukę. 


Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar PP M P? 
w Czerniowcach . , , , „ . 1245 
w Podwołoczyskach i Buczawie 1344 
we Lwowie., . . . . „ zale 13:35 
w Budapeszcie . . .... 1%16 
w Wiednia . . . . . . 13:06 
w Pradze, s.s.s...» 1158 
Oen ZEE 
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DROBNE OGLOSZANIA l er ą R. A G ac ą 0 | 


po ecnele od wyrazu. 
Fabrykantów J. 6. C. Blooker w Amsterdamie (Hollandja). 


Z poręczeniem za prawdziwość do nabycia we wszystkich lepszych składach korzeni i Iakocl. 


| KONI AK Tj] Zarzad dóbr Radzioshowa 


Handlarzy lub producentów 
d 


pierza 


Etórzyby je w 5 ha MOE doiiar j 
(mogli, prosimy, aby nadesłali j t = 
2 morami pod adroson: Emi Sac | Najlepsza marka! 


„Berlin, Wallstrasse. 5006 


Kto cierpi 
na gościec, reuma" 
tyzm, ogólae osła- 
Lienia nerwowe, ne 
wraly ę, ischias, zła 
krążenie krwi, ner- 
wowe chor by żo- 
łądka, u 'erzenia do 


Mi Ý \ głowy, częściowe U- 


H p” Y bezwładnienie, spią- 


i : czkę. bole krzyżów, 
| łoleści stosu pacierzowego , niech za- 


żąda ilustr. kroszury o wyłącz. uprz 
w Austro-Węgrzech patentowanym gal- 


do wydzierżawienia x waniczno - clrktryczno - magnetycznym 
od 1. kwietnia 18992 


Roli 190 m., łąk 35 m, dom mieszkalny. | Aparacie (0 [I OIETOWADIA 


kpi gospodarskie. Bliższa pacan który został nagrodzony złotymi 
a: ; r IS z0 1 1 me- 
prsoz ekspedycję „Garety Nar.“ pod A zasługi w Kolonii, Wels i 
FE e E Sztuigardzie. 2980 
Najlepsze źródła do nabycia bardzo% Broszura ta zawiera objaśnienia o dzia- 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1691 łaniu, umywaniu i skutkach tego apa- 
a 1 klg. złr. 8' ratu. — Ilustrowane opisy rozsyłamy 
‘la klg. złr. 4— |] gratis i franco z fabryki wynalazcy 
za zaliczką lub Th. BIERMANNS, elektrotechnik 
zn gotówką Wien, IL, Schulerstrasse 18. 
L. FREUND, Wien, 1., Herrengasse 10/G/) jg 


ITROWA BUTELKA 90 ct. Z żyw, 

eaysta, 8-letnia żytnia wódka bez cukru 
i be anyżu, w skutkach zastapuje zupełnie 
konisk. Poleca handel Karola Bałłabana 
we Lwowie. 219 


Najlepsze Czernidło 


na świecie. } poszukuje 


i d 
| ) | EE KLONWNOWIOWY 
od 1. stycznia i od 1. kwietnia 1892, 
Pomocników gospodarczych z ukończoną niższą szkołą r. luic ą, 
Mierniczego biegłego w pomiarach lasowych i ps lowych, 


Maszynistę i kotlarza. 


D 42M 


2. pierwszej kasta tyki koniaku w Tokajl 


nieprzewyższony co de jakości. 
Do nabycia we wszystkich lepszych handlach win, sklepach korzennych i aptekach. Zgłoszenia wnosić należy pod adresem: Zarząd dób: w Radzie- 


WIEDEŃ 
manę od rotn 1835 


UZERNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 

daje łatwo bardzo czarny lśniący 

połysk, czyni 510 
sicórę trwałą. 


SG Do nabycia wszędzie. "GRĄ 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli ma powyższą protokołowaną 
markę ochronną, przedstawiającą herb miasta Tokaju. 
Cenniki rozsyła i udziela wyjaśnień zarąd fabryki w Tokaju. 


chowie, poczta w miejscu. — Podania nieuwzględurone pozostaną 


Ogłoszenie. RE bez odpowiedzi. 3008 


Towary żelazne, należące do maria kw mi potrzeba eh 
kursowej M. 3. Schifa, kupca w la Jw dzienni j ; = 
oraz oste urządzenie sklepowe, oszacowane h POJ ah aa 


łącznie na kwotę 5026 sir. 49 et. sprzeda. granicznych to zawsze usku- 
ne zostaną w drodze ofertowej licytacji. 


Oferty zaopatrzone w wadyum w kwocie teczniam to najtaniej przez P i ł d 
500 sèr. z pz e wnoszone byś mogą do 2717 ap ugi m 0 6 
dnia 30. listopada 1891 włącznie, de rąk Centralne 


podpisanego zarkądcy m+ay. 
Inwentarz towarów, tudzież bliższe wa- 


a 2 
runki przeglądnięte być mogą w kancelarji Biuro 0 łoszeń 
adwokackiej zarządey masy, towar sprzedać 


się mający, ekaxanym będzie za zgłoszeniem i 3 
Lwów, Kopernika 11. 


l0 medali zazługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmatyczna, toalatoya | Parfamorje. 


I aJe Żaden artykuł toaletowy nie może alisować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANT ENTILIĄ. 


Sredek ten otrzymany z odświeżsjących substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrebiane, 
bllzny itd., nadaje cerze świetną blałość, świeżość 

| delikatanść. - Cena 2 słr. ; 


Od 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH T SYNG 


do sprzedania, para 15 złr., sztuka 8 złr. 
Karge, Czarneckiego 3, Lwów. 


f 

CYGARETOWE, które prze 

THK wyższają pod względem, ea 
lkie inne wyroby — poleca | 6 ? SE 

A. GAWLOWSKI plac Marjacki 1. 8. i najdawniejszy 


"err TTEJC | M magazyn sukna i towarów wełnianych | 


«6 - - — „Jukai WÓSERE 
ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- Á% l włosom siwym i wypłowiałym pe kilkakrotnem użyciu 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył Pilipton PENER a wej kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 


C ) ) odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
SO Ae Am woględom OU) środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. 5 


Cena flakonu 1 złr. bè et. 
Nowości na sezon jesienno-zimowy, 
ż Próbki na żądanie. 


pid 


Lwów; Rynek l. 33 5 w 


się u podpisanego. 
Tarnów, 16. listopada 1891. 
Dr. Juliusz Chodacki, 
3005 adwokat krajowy. 


pm Kc 


Pe 


Już wwyszeci R z 


j 1 najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włose- 
y alentin wo wzmacnia ta wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 8 słr. pół flakonu 1 słr. 66 et. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość | jest nieceenionym środkiem do hygienieznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 słr. 50 
et. Rózowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 słr. 20 ct.. = łabędrniem 1 słr. 60 centów. 


920 


ESNE I) 


Ajencja handlowa 


BRACIA PASZKOWSCY I SPE. 


w Warszawie 2994 


, t 


) Woda fijołkowa, maa am prore skóry * wytładsu 


poszukuje reprezentacji pierwszorzędnych domów 
handlowych i fabryk wszelkich gałęzi na Króle- 
stwo Polskie i Cesarstwo Rosyjskie. 
Adres: Warszawa, Graniczna 16. 


smarszczki i dołki ospowe. Twarz odfwieta, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 skr. 


Odznacza się nadzwyczajną delike- 

Mydło kosmetyczne, $ieię”; nie prozjamnym aape 
ehem, łagodnie wpływa na naskórek. apo: 

pierzchnięciu rąk i twarsy, bardso dokładnie ocny- 


Adres dla telegramów: Paszkowscy, Warszawa. 
s j ERPE Aapa T a 


szosa skórę. Usuwa piegi i żółie-branaine plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów. 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika l. 8, ulica Haliska, 
róg Boimów |. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice l. 30. — W OZER- 
NIOWCACH Rynek 1. 2. 


Od lat 35iu znana z najlepszej strony firma 


La. OPPELIK 


pierwsze austrjackie biuro ogłoszeń 


mieści się obecnie 


Wiedeń, I, Griinangergasse Wr. 12 OB OMOBOROBO 
(dom narożny Singerstrasse 15) 2955 6 7 
i poleca się do zamieszezan a ogłoszeń we wszystkich dziennikach i kalenda- $ í Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


rzach po tanich cenach, a przy skrupulatnej usłudze. . J 
W drukarni i litografi Pillera i Spółki wo Lwowia 


g~ Prospekta i cenniki gratis. qmz 
aą do nabycia druki: 


Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 


m a a OZ O a w NN a 


Eoen E  ZaiEg GE 
i da że da wachecGa ja mi GR ma ch ó 0 ów e oł saa oi 2) 
Bźantor wymiany 


c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
4:/40/, listy hipoteczne 
5s/, listy hipoteczne premiowane 
5°/» listy hipotsezne bez premii 
41/19, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
+ 
de 


wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liczące 
żadnej prowizji. 


Wykaz fundacyj pobożnych 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 2363 po cenie 50 ct. za librę. 
Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. na list przesyłkowy. 


tnupuje i sprzedaje 
4/19], Misty Banku krajowego 
41[,8/4 Rozynek? krajową galicyjską 
4'|, pożyczkę propinaeyjną galicyjską 
5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/40/, pożyczkę węgierskiej kolei pa 
4:/,0/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4*/. węgierskie obligacje indemnixacyjne 


cznego 7a- 


Oena cgzemplarza 50 ct. 


Odsprzedającym stosowny rabat. — Rozsyłka na prowincję za zaliczką. 
Główny skład w handlu papieru A. GAWŁOWSKIEGO, Lwów, ulica Batorego 14. 


SKŁAD PAPIERU 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH 


ANTONIEGO GAWLOWOKIEGO 


ponyy ulica Batorogo 1. 14 
ape miesa © (naprzesiw ces. król. sądu krajowego) 


dostarcza 
Do efektów, u których wyczerp się kupony, nowych „- li> 
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, które sam penosj, Boże ec Z o EE ed 
apier rysuakeny, farj, 


z tt papier libra 6 et. i wyżej, re'isbrety j p 
Fid pei ttd $ pt 5 t d teii gpa R piórniki, kałamarzy, Tai pióra s abryki Kuhna, elówki itp. 


przybo “y szkone. 
Istniejąca od 28 lat firma Optyczna 1 B 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipote 
waze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszyc"- 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego pozio papi a T. 
kupujących pezet wyłosowane, a już PE O a os wnaelkie+y 
wartościowe, tudzież sapadłe kupony za z otrąeeniem Tzectywigty, h 


1 z EJ a_ z JEM 
= = 
w «w w w w o W 0 0 w W WW W WK. + m wm w wp mw wm a w = <e 


Pirre 


'Najtańsze źródło do nabycia! 
IEF" do szycia, haftu I krawigcczyzny damskiej: “ŒE 


BAWEŁNY, nici i wełny do robót drutowych | HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamicie 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, | MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze- 


każą wypustea iii i Paciorek bigi a Aa 4 NE sk 
» s Dzlarek, W k i| PORTEMONAJS, czków i Sakiewe AT 
oronek j | RZEŹR z drzewa z wreide na haft, CELESTYNA KIOTKIWSKIEGO E E ee 
INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH E eani ii w D A am ; 
A z (UWIE 
Harmonik ręcznych ustnych, Herophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. wszelkie towary optyczne i fizykalne © B U 


dzaju wchodz rt biyi dnych fabryk 
" mkree AEE Akrijonyoh i zegramiesnych, jako łot =s a T SENA 
okulary, ewikiery od 80 et, i wyżej, barometry pod gwa- 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 

Z głębokim szacunkiem 


Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów 
w Handlu pod firmą; 


A. SEDLAK 


we Lwowie, ulica Sobieskiego je k; 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają SIę natychmiast, 


damskie, męskie i dziecinne, najiświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań, elegancko, trwale, jak najspieszniej 
i po najniższych cenach wykonuje 


FRANCISZEK MERTA 


w swej nowo powiększonej pracowni 
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej l. 8. 


EOS 0 m 
1 YW Z ZZA ZE 
PPTP RETE CE N M EA ~ m a nn 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


pne © mi TYAN 


Z drukarai i litografi Pillera i Spółki {Telefonu Nr. 174 a). 


TR WAY N RE s DROZSZE RZOCDAZPECNY 


